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Ogólne położenie polityczne Europy nie da 

się ocenić na podstawie okólnika nowego mi­
nistra spraw zagranicznych w Austryi, ani 
tłumaczyć z tej okoliczności, że hr. Andrassy 
uchodził za przeciwnika Rosyi, a podczas po­
bytu świeżo jednego z książąt rosyjskich od­
dał mu wizytę i z posłem rosyjskim uprzej­
mie obcował, ani też z tego, że urzędowe or­
gana berlińskie bardzo przyjaźnie wyraziły 
się o jego powołaniu przez Cesarza. Wszy­
stkie te i tym podobne oznaki nie mają zna­
czenia politycznego i ledwie mogą posłużyć 
za przedmiot gawędy. Wszakże niedawno te­
mu, kiedy ks. Gorczakow bawił w Berlinie 
i widział się z Bismarkiem, wszystkowiedz po­
lityczny wiedeński N . f r .  Presse, wiedziała, co 
obaj ministrowie ze sobą w cztery cezy roz­
mawiali i zaraz z tej rozmowy niesłyszanej 
wyciągnął prognostyk polityczny o obustronnem 
oziębieniu stosunków. My zaś nie będziemy wca­
le twierdzili, że Niemcy z Rosyą wadzą się, 
albo że ks. Bismark, który nie lubił Beusta, 
będzie więcej lubił hr. Andrassego, albo że 
hr. Andrassy, który nie lubił Moskalii, na­
wrócił się od pobytu j  W. Ks. Michała w Wie­
dniu. .

Nie sentymentem ale interesem powoduje 
się polityka, a właśnie przykładem tego, że 
ostatniemi czasy pomimo znanych uczuć p. 
Beusta nastało zbliżenie się między Prusami 
a Austryą, nowy zaś minister austryacki spraw 
zagranicznych, gdy tego wymagać będzie do­
bro monarchii, nie może się także kierować 
sympatyami albo antypatyami.

Twierdziliśmy nieraz, a zawsze na podstawie 
rachuby interesów, że nie ma obecnie żadnej 
przyczyny do zawierania sojuszów politycznych, 
że główną sztuką obecnej dyplomacyi jest 
zachować wolność działania, któraby jednak 
nie odosobniała, ale oraz nie wiązała. Mi­
strzem w tej sztuce jest Bismark, i to dało 
mu siłę: umiał on wciągać w swój interes 
inne państwa, ale się nie wiązał przymierza­
mi, natomiast zaś niedopuszczał zawierania 
ich przez inne państwa. Wiązał się wpra 
wdzie z Austryą, lecz na to tylko, by ją usi 
dlić a potem pobić; wiązał się z Włochami 
ale tylko dla dywersyi militarnej; wiązał się 
z zachodniemi Niemcami, lecz na to , aby je 
wprządz w rvdwan pruski.

Nie inaczej działa w wewnętrznej polityce. 
Przed laty stawał jako rzecznik konserwa­
tystów, nieprzyjaciel parlamentaryzmu i złama: 
stronnictwo narodowo-liberalne a potem uży; 
go i używa jeszcze za narzędzie bardzo przy­
datne do zgniecenia separatyzmu w Niem­
czech. W tej chwili liberalizm służy mu za 
broń przeciw kościołowi katolickiemu, które­
go niepodległość zawadza mu w unifikacyj­
nych widokach. A jednak podczas obrad 
budżetowych we czwartek odmówił zwinięcia 
poselstwa w Rzymie, twierdząc, że przyszłości 
nie chce przesądzać, i że posłowie nie przy

rządach, lecz przy panujących są uwierzytel­
nieni. Zwinięciem tej posady związałby się 
wobec rządu włoskiego a pozbawiłby się w 
potrzebie środka politycznego.

Nakreśliwszy tę postać dyplomatyczną, nie 
po okólniku hr. Andrassego oczekiwać bę­
dziemy następstw politycznych, ale pamię­
tni całego przebiegu procesu między ks. Bis­
markiem a hr. Beustem, który się zakończył 
zupełnem przez ostatniego zgodzeniem się na 
wskazaną mu przez ministra pruskiego rolę 
i na wytknięte przez niego stanowisko Au­
stryi wobec Niemiec, pilnie baczyć nie omie­
szkamy, jaki zachodzić będzie stosunek ks. 
!3ismarka do nowego ministra austryackiego. 
Wprawdzie, wewnętrzne kwestye w Austryi 
przedewszystkiem muszą przyjść do jakiegoś 
zamknięcia, choćby znów tymczasowego, zanim 
będzie można nakreślić program polityki we­
wnętrznej, wszelako stanowisko, jakie zajmo­
wać bedą Prusy do Austryi, wielce może u- 
łatwić albo utrudnić urządzenie się wewnętrz­
ne monarchii. Nie tyle bowiem wpływu wy­
wiera Bismark na Austryę swoją narodową 
niemiecką polityką, ile swoją dzisiejszą dla 
iberalizmu powolnością, która jedna mu wpły- 
wy na wyznawców liberalizmu w Austryi 
daje im jakąś podstawę realną, siłę poparcia 
i nadzieję tryumfu. W szeregu przeszkód, ja­
kie napotkała ugoda hohenwartowska znala­
złyby się może i te, które wychodziły z Ber­
lina kanałem niemieckiego patryotyzmu i li­
beralnego prądu. Hr. Andrassy jako minister 
węgierski mógł się znajdować najczęściej w 
zgodzie z Berlinem; ale jako austryacki mi­
nister spraw zagranicznych innemi punktami 
stykać się będzie z Prusami, zarówno bezpo­
średnio, jak pośrednio ze względu na posia­
dłości polskie. Otóż stanowisko ks. Bismarka 
wobec Austryi pod ministerstwem hr. An­
drassego, jest najważniejszym momentem o- 
becnego położenia politycznego. Przeciwnicy 
hr. Andrassego starają się zawczasu wzbudzić 
podejrzenie, jakoby miał on tylko Węgry na 
oku i że politykę Austryi zagraniczną z wę­
gierskiego tylko interesu będzie traktował, a 
zatem, że kwestye odnoszące się do spraw 
dolnego Dunaju główną będą u niego grały 
rolę. Wszelako i w takim nawet razie wy­
padałoby mieć zwrócone oczy na Berlin, bo 
tam możnaby się nawet rozpatrzeć, czy pra- 
wdziwemi są te domysły i czy dogadzają wi­
dokom pruskim lub są im przeciwne. Jakby 
się bowiem na to zapatrywano w Petersbur­
gu, nie potrzeba odgadywać; w Berlinie więc 
leżałby główny węzeł sytuacyi.
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W czoraj wieczór d e l e g a c y a  p o l s k a ,  pod 
przewodnictwem D ra Zyblikiewicza odbyła pier­

wszą, dziś drugą konferencyę. Wiadomo, iż prezes 
roła zaprosił deputowanych naszych na naradę do 

W iednia, w chwili, kiedy powołanie bar. Kellers- 
perga było niewątpliwem. Program  przypisywany 
powszechnie tem u mężowi stanu, gorliwe poparcie, 
jakie znajdował ze strony organów centralisty­
cznych a zwłaszcza Nowej Pressy, tudzież niektó 
re pomysły p. K ellersperga zdolne były w wyso­
kim stopniu zaniepokoić opinię publiczną w Gali- 
cyi. Pomijamy już zam iar zwinięcia tak  ważnej 
dla kraju naszego instytucyi, jak m inistra dla Ga - 
icyi, lecz pomysł p. Kellersperga, aby Rusinów 

użyć jako broni przeciw Polakom , naw et Niem­
ców uczciwych musiał oburzyć. Pisałem  wam o 
wysłaniu powiernika p. Kellersperga do Lwowa 
dla zawiązania stosunków nie z tymi Rusinami, z 
którymi Polacy w serdecznej pragną żyć przyja­
źni, lecz z tymi Rusinami, których wzrok sięga 
po zagranice peństwa austryackiego. Faktem  jest, 
iż ks. Pawlików bawił w W iedniu. Z rządem , co 
z żywiołami krajowi naszemu wrogiemi szukał 
junktu zetknięcia, co zam ierzał wznowić teoryę 

czasów zawojowania Polaków przez zaszachowanie 
ich Rusinami, Galicya nie mogłaby była żadną 
miarą się pogodzić. Tu łagodność i giętkość nie 
ryłyby na swojem miejscu. W przewidywaniu ta ­
kich to ewentualności byli zwołani posłowie pol­
scy; mieli oni może oświadczyć, iż opozycya bier­
na byłaby odpowiedzią kraju, na podobne pomy­
sły p. Kellersperga.

Tymczasem zm ieniła się sytuacya, i tak  nagle, 
iż np. posłowie niektórzy dopiero po drodze się 
dowiedzieli o uchyleniu kom binatji z P- Kellers 
pergiem. W takiem  położeniu #eczy  właściwie 
zebranie się Polaków w W iedniu n iem a  już p ier­
wotnie zamierzonej doniosłości, lubo —  o ile nam 
wiadomo — sam fak t zwołania delegacyi właśnie 
do Wiednia może nie pozostał bez wpływu na 
ostateczną decyzyę co do usunięcia p- K ellersper­
ga. Dziś sytuacya jest zmienioną, a 'e  bynajmniej 
jeszcze się nie wyświeciła. Dla tego delegacya 
polska dobrze czyni, jeśli —  raz już zebrana w W ie­
dniu — postanowiła obradować nad bieżącemi sp ra­
wami połitycznerai, i uchwalić co jej uczynić wy­
padnie na w szel;ą  ewentualność, pod jakiem i wa- 
lunkami gotowa brać udział w dalszych ekspery­
mentach konstytucyjnych. O ile wiemy, konferen- 
cye delegacyi jeszcze parę dni potrwać mogą, tak 
iż we wtorek lub we środę zapewne posłowie po 
wrócą do kraju. Być atoli może, iż kilku posłów 
z upoważnienia lnb z polecenia koła polskiego, po 
zostanie w Wiedniu

tego dąży do ugody z G alicyą, aby z tego kraju 
utworzyć podstawę operacyjną przeciw Rosyi. Czyż 
to nie jest najczystsza denuncyacya? Niepotrzebuję 
nadmienić, iż hr. Andrassy dalekim jest od podo 
bnych zamiarów, lecz dzienniki uderzyły  w stronę 
najsłabszą hr. A ndrassego, niejako w jego piętę 
Acbilesową. W nią ugodzony bardzo łatwo może 
paść węgierski mąż stanu. Mamy nawet takie po­
czucie — na żadnym nie oparte fakcie — iż p. 
Andrassy długo się nie zdoła utrzymać, jeźli dzien­
niki na tę  nutę grać będą. W powietrzu wiedeńskim 
i ajsilniejsze drzewa usychają.

P. Adolf Auersperg bawi w W iedniu, b ra t ks. 
Karola. Czy go wezwano — niewierny. Powołanie 
jego na prezesa m inistrów byłoby jeszcze mniej 
odpowiedniem, niż p. Kellersperga. Ks. Karol 
A uersperg jest byłym  majorem w arm ii austrya- 
ckiej. Za m inisterstw a Giskry piastował godność 
m arszałka sejmu czeskiego, gdzie dziwnem swem 
obchodzeniem się więcej śm ieszył, aniżeli gnie­
wał. Jako prezydent w Salzburgu k ład ł przy 
każdej sposobności nacisk na ewanielię grudnio­
w ą , je s t centralistą  i bardziej niemieckim ani­
żeli p. Giskra. Jako  brat K arlcsa do ostatniej 
chwili był przeciwnikiem p. Beusta, a  nawet o nim 
uiebardzo delikatn ie się wyrażał. K andydaturę ks. 
Adolfa A uersperga — rządziłby właściw e przez 
niego ks. Karlos A uersperg — uważalibyśmy za nie- 
możebną. Czyż dla tego ma być prawdopodobną?

Na zebraniach koła polskiego jest obecnym mi 
uister Dr. Grocholski. Obecność p. m inistra uwa­
żamy za rzecz bardzo stosowną. Według wszel­
kich pojęć parlamentarnych, m inister będąc posłem 
nie przestaje być członkiem swego koła poselskie­
go. W szak wszyscy ministrowie węgierscy pojawia 
ją  się w klubie Deakistów; prawda i to, że stron 
nictwo Deaka właściwie jest rządem w Węgrzech. 
Minister Grocholski zapewne w razie potrzeby me 
omieszka pośredniczyć między p. Andrassym a 
kołem polskiem ; zdawałoby nam się to  rzeczą 
najodpowiedniejszą, gdyż p. Grocholski jako rzecz­
nik Galicyi i kolega p. Andrassego w radzie ko­
rony może konferować z p. Andrassym bez obawy 
ściągnięcia na ostatniego pocisków, iż jako ™ini* 
ster spraw zagranicznych prowadzi jakieś układy 
z członkami Rady Państwa i to z reprezentantam i 
G alicyi, „tej“ podstawy wojennej przeciw Rosyi, 
jak  się wyraziła wczorajsza Nowa Presse.

Dzienniki wiedeńskie ogromnie utrudniają hr. 
Andrassemu zadanie. Wczoraj Nowa Presse i łre m -  
denblatt zupełnie tak  się odezwały, jak  gdyby by­
ły inspirowane przez p. Nowikowa, i czego natu­
ralnie ani na chwilę nie przypuszczamy. P. A ndras­
sy chce wojny z Rosyą tak  dowodziły dla
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(K. S .) Parlam ent niemiecki pilnie obraduje nad 
budżetem i ustawą monetarną. P rzyjął budżet m i­
nisterstwa spraw zagranicznych. Ks. B ism ark bro­
nił niektórych pozycyj w budżecie, prosząc Izby, 
aby zezwoliła na podwyższenie dotacyi kilku po­
selstw Cesarstwa Niemieckiego. Przy tej sposobno 
ści rozśinierzył kanclerz Izbę kilkoma dowcipami, 
i w ytłum aczył jej, jak a  zachodzi różnica w h ie­
rarchii dyplomatycznej między ambasadorem a po­
słem. Naturalnie, deputow ani chcąc, aby państwo 
Niemieckie godnie było reprezentowane za granicą, 
zawotowali bez opozycyi zażądane uposażenie.

Ustawę m onetarną przyjęto już w drugiem czy­
taniu. Dziś odbędzie się trzecie czytanie. Popraw ka 
hr. M iinstera chcąca umieszczenia popiersia Cesa­
rza Niemieckiego na monecie każdego kraju nie­
mieckiego, upadła. Książę Bismark żądał stanow­
czo Jej odrzucenia. Przedłożył on Izbie ustawę, 
która przeznacza 11 milionów na naprawę i u rzą­
dzenia kolei żelaznych rządowych w nowo naby­
tych prowincyach tj. w Alzaeyi i Lotaryngii. Su­
ma ta m a być powziętą z wypłaconych dotychczas 
prztz Francyę kosztów wojennych. Na ostatuiem 
posiedzeniu Rady związkowej (Bundesrath)  wniósł 
m inister bawarski w imieniu swego rządu ustawę, 
na mocy której każdy duchowny oskarżony o agi- 
tacye zwrócone przeciw instytucyom państwa, mo­
że być pociągniętym do odpowiedzialności, i sądo­
wnie ukaranym . Tym sposobem B utdesrath  uprze­
dził życzenie btrounictw postępowych mających za­
miar postawić wniosek tego rodzaju. Zdaje się poc 
tym względem harmonia i zgoda, będą zawsze 
panować między temi dwoma ciałam i prawodaw- 
czemi. Ustawa powyższa zwrócona iest przeważnie 
przeciw tym duchownym, którzyby na ambonie 
chcieli poddawać krytyce dziułalność rządu lub 
uchwały parlam entu i sejmów, i tym sposobem 
osłabiając u ludu zaufanie do rządu, naruszali 
spokojność publiczną. Zdaje się jednak, że ta  u sta ­
wa najpierw przyczyni się nielada do rozjątrzenia 
umysłów, i rozniecania agitacyi różnego rodzaju, 
a jr j  wykonanie może sprowadzić niejedno smutne

I zajście. . , . ,
Jednem słowem, niesłusznie obwiniają nasz wiek

**» • ą*
o obojętność religijną, bo proszę przysłuchać się 
rozprawom parlamentów, przejrzeć stosy dzienni­
ków, zwiedzać posiedzenia przeróżnych towarzystw, 
a wszędzie sprawy religijne na pierwszym planie, 
komentowane w rozmaity sposób.

Ogłoszony w Gazecie Kotońskiej adres bisku­
pów pruskich wraz z odpowiedzią cesarza W ilhel­
ma, s ta ł się przedmiotem żywej i zaciętej pole­
miki między organem katolickim Germania, a pro­
testanckiemu dziennikami, jak  National Zeitung, 
Kreutz Ztg  i td. Germania wystąpiła z krytyką 
odpowiedzi cesarskiej i dowodzi w niej, że sojusz 
rządu z Jiberalnemi stronnictwami może tylko 
chwilowo udzielić mu siły, w końcu popchnie go 
w przepaść; taki będzie los rządu pruskiego, j e ­
żeli pójdzie ręka w rękę ze zwolennikami rewolu- 
cyi w kościele katolickim.

Ze smutkiem trzeba wyznać, że praw ie ze 
wszystkich gazet wychodzących w Berlinie jedna 
tylko Germania  sprawiedliwość oddaje Polakom, 
a nawet broni nieraz skutecznie ich sprawy.
W bardzo dobrej przeważnie korespondencyi z 
łoznania, zbija wszystkie oszczerstwa i tendecyjne 
iłamstwa, z któremi codziennie spotyka się czytel­
nik w korespondencyach z W ielkiego Księstwa do 
tutejszych dzienników. Gdy dzisiejszy mój list zaj­
muje się sprawami także kościelnemi, a przynaj­
mniej mającemi z niemi związek, pozwolę sobie 
eszcze poświęcić kilka słów arcybiskupowi Ledo- 

chowskiemn. Przed rokiem  jeszcze większa część 
prasy galicyjskiej obwiniała arcybiskupa o porzu­
cenie obozu narodowego i schlebianie Niemcom; 
dziś zaś spotyka X. Ledochowskiego ten sam za­
rzut przeciwnie obrócony.

Nieznany zapewne czytelnikom waszym dzien­
nik Danziger Zeitung, poświęca naczelnikowi ko­
ścioła w W. Księstwie artykuł obszerny. W idzie- 
iśmy — pisze wspomniony dziennik — jak wpływy 

Arcybiskupa poznańskiego coraz więcej w zrastały; 
sądzono nawet, że ten dostojnik kościoła zostanie 
mianowany reprezentantem  kuryi rzymskiej przy 
dworze berlińskim ; była to jednak m aska, k tórą  
umiał przybrać zręczny dyplomata rzymski. Dziś 
dowiadujemy się, że arcyb. Ledochowski je s t za­
wziętym wrogiem rządu niemieckiego, na co do­
wody mamy w różnych rozporządzeniach wydanych 
przez niego dla swej dyecezyi, gdzie o ile może 
prześladuje Niemćów, usuwając ich, a przeznacza­
jąc na ich miejsce księży polskich. Tyle donosi 
szanowny dziennik wychodzący w Gdańsku.

Czytamy w Gazecie Toruńskiej co następuje: 
Jako uderzający a z pewnością nieprzypadkowy 

zbieg okoliczności, a  zarazem  jako niezawodną za­
powiedź „środków zaradczych*, zapisać nam dz ś 
wypada, że kilka dzienników niemieckich w jednym 
prawie dniu i w jednych prawie słowach zaczyna­
ją skarżyć się na ks. P rym asa, Arcybiskupa gnie­
źnieńskiego i poznańskiego hr. Ledóchowskiego, 
na jego „dążności antyprusk ie", „polonizacyę W. 
Ks. Poznańskiego* i „intrygi jezuickie." Podajemy 
tu w dosłownym tłómaczeniu to ty lko, co pisze 
Bresl. Ztg; bo szacunek dla dostojnego księcia Ko­
ścioła nie pozwala nam powtórzyć tego, co czytamy 
np. w berlińskiej korespondencyi D am . Ztg , z k tó ­
rej to tylko uważamy za zgodne zapisania, że ko­
respondent wiedzieć chce, iż w berlińskich kołach 
rządowych poznano się na „masce przybranej dla 
tego , by tym czynniej działać w duchu nieprzy­
jaznym Niemcom i Prusom.® Bresl. Z tg  p isze: 

„...Dopiero Ledóchowskiemu pozostawiono było 
rozporządzić, aby pod żadnym warnnkiem nie przyj­
mowano Niemca do seminaryum dnehownego w 
Poznaniu. Niemieccy katolicy m ieszkają szczegól- 
uiej nad granicą szląską i b randenburską, a sie­
dliska ich rozciągają się w głąb prowincyi poznań-

Gięść literacko - artystyczna. 

Przegląd dramatyczny.

awem byłoby śledzić genezę każdego utwo- 
matycznego; dałoby to bowiem poznać me- 
derunek ducha ludzkiego w pewnej, ozna- 

epoce, lecz nadto indywidualizm autora, 
lwiek je s t przedmiot, który czy to z codzien- 
ycia czy z t ła  dziejowego przechodzi na sce- 
si on na sobie piętno niezatarte  owego pry- 

przez jaki umysł piszącego na św iat się 
uje. Jakże odmienne kształty  przybiera ję­
ta  sama rzecz z różnych stron, z dalsza lub 
i uważana; optyka gra tu rolę tak  przeważną, 
i i cienie łamaniem się swem tak  mieniącą 
>wi widzenia nadają barwę, iż dziwić się nie 

że co dla jednego jest białem, innemu wy- 
ię żółtem lub zielonem. Optyka ducha ma

i z ^ e ^ o w i e T z i a ł ^ G ó t h c :  „W er den Dichter
wstehen, muss in Dichters Lands gehenJ 

ocenić dzieło, trzeba znać twórcę, trzeba 
hać tą  samą co on atmosferą, żyć w tern sa- 
itoczeniu, odbierać te same wrażenia, zbadać 
lOŚci, usposobienia, zapatrywania autora, sło- 
odkryć tajemnicę indywidualnej jego natury, 
dv dopiero sąd o nim może być traiaym . 
idualizm twórcy bądź co bądź odbija się jak  
erciadle w jego utworze. Wrodzony d°WCIP» 
r i wesołość będą zawsze cechować w danych 
kach płody pochodzące z pod pióra ludzi 
ego i swobodnego umysłu, melancholia i smę- 
>kiś nastrój, prace pisarzy z natury  skłonnych 
dumy i marzeń. Obok tych cech będących 
:iem niejako temperamentu, ^  Jeszcze inne 
ona, które wypływają z źródła duchowego, 
worzą najwybitniejszą różnicę między sapa­
niami na jeden i ten sam przedmiot. Je  e i  
liedyach i dram atach historycznych właściwość 
t uderzającą — gdyż znajdujemy więcej czasem

autorów , którzy jeden przedmiot z innego każdy 
stanowiska obrabiali — to i w obrazach zdjętych z 
życia spółecznego niemniej widoczne są owe spe- 
cyalne kierunki duchowe.

Tym razem mówić będziemy o samych kome- 
dyach, a mówiąc o nich zaczniemy od tej, która 
w literaturze naszej dzierży jedno z miejsc pier­
wszych, jak  jej autor między komedyopisarzami 
ojczysterai pierwsze zajmuje miejsce.

Zemsta, komedya w 4cb aktach Aleksandra hr. 
F redry , przedstawiona we wtorek jest właśnie ilu­
s trac ją  tego, cośmy powiedzieli wyżej. Obfitym 
potokiem płynie w niej od początku do końca hu 
mor, dowcip i wesołość, jako odbłysk indywidual­
nej właściwości autora, a z drugiej strony w m a­
lowidle obyczajów epoki uderza szeroki zakres 
optyki duchowej, sięgającej do najsubtelniejszych 
tajemnic charakterów. Czy przedmiot komedyi jest 
rzeczywistą reminiscencyft żywych typów, czy tjlk o  
odtworzeni; m obrazu tradycyi, rozstrzegać nie bę- 
dziemy; jakkolwiekbądź w całym rozwoju wypad­
ków tyle jest życia i prawdy, że zdaje nam się, 
jakbyśmy się cofnęli o cały wiek w przeszłość i 
spotkali się twarz w tw arz z ową butną szlache­
ckiej wolności reprezentacją, która obok wad roz- 
kiełzanej samowoli i nieposkromionej nieuległości 
m iała jeszcze przymioty, ja k ic h  dzisiejszy wiek 
cywilizacyi już nie zna. Cbętniebyśmy się dłużej 
zatrzymali przy tym wiernym obrazie zeszłowieko- 
wego spółeczeństwa, wstrętnym może z jednej stro­
ny, bo wieszczącym rychły, prawie przed piogiem 
już stojący upadek, ale zarazem miłym, bo przed­
stawia w tak uroczem świetle świętość obowiązkow 
gościnności i szlachetną pochopneść do zapomnie­
nia uraz — lecz opuścić go musimy, b° czeka nas 
jeszcze szereg dalszych prodekcyj sceny naszej.

W e czwartek pojawiła się po raz pierwszy w 
tutejszym teatrze świeżo dlań tłumaczona 1-akto­
wa komedya p. Fournier p. t. Aktorka. Trudno ująć 
w tak  ciasne ramy przedmiot więcej nad ten mający 
wdzięku i rozmaitości. In tryga jest bardzo prostą, 
scen zaleiw o kilka; a jednak nie brak tu ani ak- 
cyi, ani wrażeń i to wrażeń wysokiego polotu, jak  
to krótka treść wykaże: A rtystka teatru  francu­

skiego w połowie zeszłego wieku p. Dumesnil zdo­
była sobie nieporównaną grą w rolach klasycznych, 
szeroki rozgłos i liczne grono wielbicieli. W liczbie 
a raczej na czele ich był młody poeta Alfred D u­
puis, którego ojciec, pisarz w m ałem  miasteczku, 
wysłał do Paryża dla dokończenia nauk. W cnwi- 
li, kiedy p. Dumesnil z wielu listów, jakie codzien­
nie odbiera, jeden tylko każe sobie podać swojej 
chrzestnej córce Ludwice, list pisany wierszami, 
który zdradzał w autorze wielkiego poetę, wpada 
»ak burza do jej salonu stary  Dupuis i gorzkie 
czyni jej wyrzuty, że mu zabrała syna. A rtystka 
trzymając list w ręku zapewnia, że nigdy go nie- 
widziała. ale Dupuis poznaje pismo swego syna 
jedynaka i groźbą i prośbą sk łan ia  ją  do przyrze­
czenia, że miłość tę  przytłum i w młodym m arzy­
cielu. I  rzeczywiście, kiedy się staw ił w jej pro­
gach na wezwanie Ludwiki, pewnej że w niej się 
kocha Alfred, który, gdziekolwiek p. Dumesnil z 
swoją wychowanicą stąpiła, iak cień się pojawiał, 
a rtystka przybiera postać osoby podeszłej, prosta- 
czki mogącej oblać niby zimną wodą najgorętszy 
zapał, i dopina celu, gdyż Alfred ucieka od mej 
w rozpaczy z doznanego zawodu. Stary Dupuis 
wraca znów i nowe robi artystce wyrzuty, że z 
jednej ostateczności w dragą w trąciła  mu syna: 
pierwej pragnął on żyć dla niej, teraz z s tra tą  
ideału pragnie umierać. P. Dumesnil na prośbę 
ojca sprowadza znów Alfreda^ do siebie i ukaza­
wszy mu się w stroju greckim deklamuje ustępy 
z trajedyi jego, k tórą mu wprzód, chcąc go od 
siebie odstręczyf, ganiła, i tem rozpala w  ̂sercu 
jego gorętszą jeszcze miłość,  ̂k tóra się kończy z 
przyzwoleniem o jc a .. .  małżeństwem. W spominali­
śmy już na innem miejscu o grze w tej roli p. 
Hoffmanowej, grze, będącej prawdziwą koroną krea- 
cyj znakomitej naszej artystki. Rola to mieniąca 
się jak kameleon, i coraz inną przybierająca bar­
wę. Raz, jako prosta, gminna, praw ie nieokrzesa­
na kobieta, to znów, jako pełna zapału i ognia 
Greczynka, zawsze była p. Hofłmanowa tak na­
turalną, tak  łudząco prawdziwą, że zdawała się 
być coraz inną osobą. A owe mdłości, jakże były 
po mistrzowsku udane!

Przypom ina nam to anegdotę o sławnym angiel­
skim tragiku. G arrik  znajdując się raz w gronie 
znajomych, którzy tw ierdzili, że efekta sceniczne 
nie przechodzą nigdy za granicę niezdolnego niko­
go złudzić udania, dobył chustkę, zwinął ją  i s ta ­
rał się jej nadać ksz ta łt dziecięcia. W ziął je na 
ręce, zaczął biegać po pokoju i stanąwszy przy o- 
twartem  oknie niby nieumyślnie z rąk  je wypuścił. 
Wtem w najwyższem uniesieniu rozpaczy, k tórą  
tłomaczyć począł ognistemi wyrazy z Btosownem 
akompaniamentem gestów, uczynił ruch jak gdyby 
chciał rzucić się oknem. Obecni zapomniawszy o 
przybranej roli G arrika poskoczyli jednym pędem, 
aby go powstrzymać. Mdłości p. Hoffmanowy były 
tak wymowne, że można było postąpić jak  towa­
rzysze G arrika i mimowolnie spieszyć na je j ra  
tunek.

Nadmienić nam wypada, że tlómaczenie kome­
dyi, o której mowa, odznacza się czystością języ­
ka, a ustępy oddane wierszem, które^ p. Hoffman- 
nowa i p. Ładnowski deklamowali, m ają ca łą  jędr- 
ność i siłę  tragiczną.

Najwymowniejszą apologią i gry p. Hoffmanowej 
i komedyi Aktorka  jeBt to, że równie pierwszym 
razem jak na jej powtórzeniu w niedzielę publi­
czność zapełniła całą przestrzeń teatru.

Inną nowością małych wprawdzie rozmiarów i 
nie bogatej treści, lecz ponętną świeżym powiewem 
naiwności i prostoty, był przedstawiony wczoraj 
wodwil w 1 akcie z francuskiego p. Honorć p. t. 
Grzeszki Babuni. Cała treść da się zamknąć w kil­
ku słowach : Dw< je  wyrostków Leon i K lara uczu- 
wając odzywające się jakieś nieznane sobie niepo­
koje serca, przypadkiem znajdują miłosne listy, 
które ich babka p. Delmas do swego narzeczonego, 
będąc równie m łodą jak  oni, pisała. Odkrycie to 
ośmiela ich do wyznania babce obopólnej swej mi­
łości i chęci zaślubienia się. Babka zrazu ich gro­
mi, lecz gdy jako argum ent przytoczono jej i po 
kazano owe listy, zezwala na prośbę ich w końcu, 
ale po upływie la t czterech. Sztuczka ta  grywaną bywa 
często w W arszaw ie i w niej to  p. Urbanowiczo- 
wna zdobyła sobie i tam  i u nas berło przyw ódz­
tw a w rolach naiwnych. W istocie trudno dalej po­

sunąć studyum wszystkich tych drobnych rysów, 
które zebrane razem tak  dokładny dają obraz dzie­
cinnej prostoty i szczerości. Rolę babuni odegrała 

W olska z tą  naturalnością jakąśmy z różnicą 
właściwych odcieni podziwiali w grze p. Jowial- 
skiej. P. E. Baumanowna w roli Leona nieustępo- 
wała dwom powyższym, niełatwym do dorównania, 
współzawodniczkom. Jako chłopczyk m iała ona ów 
ruch swobodny i użycie pełne gracyi, tak  trudne 
do naśladowania kobietom, nieraz pomimo dobrej 
zresztą gry parodyującym mężczyzn. Lecz nie ko­
niec na ujmującej zewnętrznej formie. P . Bauma- 
uowna równie— nie mówiąc o śpiewie — i ducha roli 
wybornie oddała. O ile p. Urbanowiczowna za­
chwycała naiwnością młodziutkiej dziewczynki, o 
tyle pierwsza z naiwnością tą  jako cechą swej ro­
li łączyła pewną dziarskość i pewność siebie, bę­
dące nieraz cechą wyrostków chcących tem dojrza­
łość wieku manifestować. Z przyjemnością oddając 
każdej zasłudze, każdemu postępowi należytą spra­
wiedliwość, niemogliśmy pominąć bez tej dłuższej 
wzmianki wczorajszej gry p. Baumanowny, k tórą  
i publiczność uznała, objawiając jej swą pochwałę 
parokrotnemi oklaskami.

Prócz zwyż wspomuionych przedstawień w ubie­
głym tygodniu mamy jeszcze do zanotowania ode­
grane (we czwartek) jednoaktowe bardzo wdzięczne 
komedye: System MęŁa i Zbudziło się w niej serce 
z rolą popisową panny Urbanowiczówny, oraz ko- 
medyę w 1 akcie przez Henryka Meilbac i Ludwi­
ka Halevy p.t. Owce Panurga, czyli gdzie jedna prze­
skoczy tam wszystkie za nią, w której wyborna gra 
p. Hoffmanowej (M arta Nervil) i p. Ladnowskiego 
(Jakób Durand) przyczyniła się do podniesienia 
interesu sztuki.

W końcu wspomnieć jeszcze mamy o operetce 
w 2 aktach z muzyką p. Hoffmana p.t. Żaki[\ in­
nej 1-aktowej p.t. J o a s ia  płaczę J a ś  się śmieje z  m u­
zyką Offenbacha. Pierwsza przedstawioną była w so ­
botę, druga wczoraj. Z powodu częstego pow tarza­
nia na sceDie tych dwóch utworów muzycznych, 
szczegółowsza wzmianka staje się zbyteczną.
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sk ie j, dalej w częściach zachodniopruskich (nale­
żących do dyecezyi gnieźnieńskiej) i nad Notecią. 
W iele (parafii jest czysto niem ieckich, niektóre 
mięszane. Cóż więc stało się za Ledóchowskiego ? 
Pójdźmy tylko wzdłuż kolei żelażnych i zapytajmy 
w okolicach czysto niem ieckich, np. w powiecie 
wschodnim, o nazwiska proboszczów, a usłyszymy 
imiona tylko polskie. Skarżyli się już Niemcy np. 
w Osiecznie, że tam tejszy jleban  skasował zupeł­
nie kazanie niemieckie, k tóre dawniej miewano co 
czwartą niedzielę. Niemiecka parafia leszczyńska 
ma nietylko polskiego p lebana, lecz wsunięto na­
wet w miejsce dotychczasowego w ikarego niemie­
ckiego Polaka. Nawet fandowane przez zmarłego 
króla kościoły sukursalne dla niemieckich katoli­
ków w miejscowościach polskich obsadzone są pol­
skimi duchownymi bez względu na prośby i przed­
stawienia Niemców, np. w Kościanie. Moglibyśmy 
liczne jeszcze przytoczyć przykłady. Wielu ducbo-

przeciw „bratu Polakowi," jak  nazywają p. G ro­
cholskiego, za to ,  ze podpisał ów p a ten t, świad­
czy tylko o namiętności i o gniewie żadnej jak do­
tychczas niemającym podstawy, bo przyczyna je­
go leży w możebuej ugodzie osobowej z Polakami. 
„D. 14 września, pisze Pokroić, kazał legalny spad­
kobierca tronu czeskiego ogłosić w P radze , że

ju trz  ogłosił Journal des Dóbats następujący lis t 
od jednego ze swoich współpracowników:

Paryż 14 listopada 1871.
Pozwólcie mi wdać się w spór, wywołany dzi­

siejszym waszym artykułem  i korespondencyą z 
Rzyn n podaną przez was pod d. 10 b. m. T ru ­

c h a n i e  u z n a j e  praw a tegó królestwa, ijDa 14 grudnia dniejszy do przekonania niż nasz ^ s p o n d e n t  
rozpisuie wybory bezpośrednie w Czechach. L e c z  rzym ski, współpracownik nasz p. John Lemoiune

ćwiczeniem i z chęcią wystąpi znów teraz na PodJ ać m o j ^ k r a f e " ^ ) ,  odmówiłbym."
wra, kiedy powołaną je st bronić praw tego króle-1 p  ^  LemoinneJ słlJ D/  nie i f a ł  dokładności
stwa przez monarchę uznanych."

Podobnie wyrażają się N arodni listy. „Naj 
przód rokowania trwające 9 miesięcy, potem re-
skrypt Nr. 1, potem adres i artykuły  zasadnicze, z«nia prawdy.

tój cytaty, i oto dowody, których mam prawo i 
obowiązek dostarczyć, aby się przyłożyć do wyka

wnych, którzy byli Niemcami, spolonizowali się, bo potem reskrypt Nr. 2, potem jezo lucya — a teraz

w ten sposób osięgoąć zdołali spokój od jezui- 
tyckich prześladowań, i aby nie utracić  ̂wszel­
kich widoków awansu. W mieście Poznaniu żyje 
około 8000 niemieckich katolików. Poznan liczy 
sześć kościołów farnycb, ośtn sukursaloych i wiele 
kaplic publicznych. Pomiędzy temi ani jednego ko­
ścioła farnego, a jeden tylko sukursalny jest dla 
Niemców, wszystkie ince polskich m ają kapłanów. 
Dalej nie ma Poznań ani jednej niemieckiej szkoły 
elementarnej dla katolików. W szystkie szkoły katoli­
ckie są polskie; rodzice m ajętniejsi posyłają dzieci 
do szkół prywatnych, wielu atoli posyłać je  musi do 
szkół polskich, a tam gorliwie dokocywuje się dzieła 
polonizacyi. Za pomocą szkół całkiem spolonizo­
wano ostatniego czasu całe wsie, które przez kilka 
wieków były niemieckie. Oby władze przeciwnaro- 
dowym machinacyom tym oparły się wreszcie ener­
gicznie 1 Naczelny prezes Horn w sposób sprawiedliwy 
a gorliw y ujął się za uciśnionymi Niemcami. P raco­
wał on w celu pozyskania niemieckiego kościoła pa­
rafialnego i także niemieckiej szkoły parafialnej. Je ­
zuici opierali mu się naturalnie w sposób najza­
ciętszy. Wybieg, który uczyniono mu z wysoko po­
stawionej strony duchownej opiew ał, że i Niemcy 
w Paryżu nie m ają kościoła parafialnego. W ten 
sposób najlepiej pokazano, jak Niemcy t u , w gran i­
cach państw a pruskiego, tylko jako  cudzoziemcy 
przez duchowieństwo polskie uważani byw ają."

Tyle Bresl. Ztg. Zaprawdę, jęk to boleści, w po 
równaniu z którym jęki boleści Niemców w Cze­
chach fraszką się wydają. Zawiera on n iejedno, co 
Niemców nieobeznanych zjfstosunkami ogłupieć a 
ztąd i oburzyćby mogło, i na to jest on też obra- 
chowany; kto jednakowoż cokolwiek tylko zastano­
wić się zdolen, choćby najgorliwszym by ł Germa­
nem, pozna, że czcza to gadanina, i mimowolnie 
rozśmiać się musi, że Niemcy Niemcom takie p ra ­
wią androny. Pozostawiając dokładną odpowiedź 
Tygodnikowi Katolickiemu , do którego to ex officio 
należy, kilka tu  z swej strony dodamy do powyż­
szej denuncyacyi uwag.

Fałszem  je s t  najbezczelniejszym, że k3. Prym as 
zakazał przyjmować do seminaryum duchownego 
w Poznaniu alumnów niemieckich; choć może, gdy­
by rozporządzenie takie wyszło, przyczyniłoby się 
ono do zachowania w seminaryum pokoju i zgody. 
Znajduje się bowiem w seminaryum czy to poznań- 
skiem, czy gnieżnieńskiem kilku Niemców, którzy 
robią z zakładów tych arenę dysput politycznych 
wśród których w sposób nad wszelkie pojęcie nie­
rozsądny rzacają, jak  nam dobrze wiadomo, dzie- 
sięćkroć liczniejszym kolegom swym Polakom, w o- 
czy obelgi, a jeżeli ci oburzają się na to, każą im 
ciż Niemcy wynosić się z seminaryum i szukać so­
bie miejsca za granicam i psństwa pruskiego, bo 
właściwie oni tylko, Niemcy m ają prawo korzysta 
nia z seminaryów „utrzymywanych za prusko-rzą 
dowe pieniądze."

Jeżeli zaś w Osiecznie skasowano kazania nie 
mieckie, stało się to niezawodnie dla tego, że oka 
zały się zbytecznemi. Ks. Prym as, ile nam wiadomo, 
nakazał owszem parochom, aby czynili zadość potrze­
bom choć zbyt nielicznych niemieckich parafian swych 
przez kazania niemieckie, pow tarzające się co kil 
ka tygodni. Kapłani polscy miewali więc kazania 
w języku niem ieckim ; ale gdy ludność polska nie 
chciała siedzieć „na niemieckiem kazaniu" i zaczę 
ła  odstraszać się nim od kościoła, a ludność nie 
miecka nie przybyw ała na kazania sw e, ta k , że 
kaznodzieja kilka razy do ścian przem awiał, naten­
czas, rozumie się samo przez się, kazania niemie­
ckie ustać musiały. Tak np. było w Łobżenicy.

Nareszcie brednie o polonizacyi za pomocą szkół 
elementarnych śmiech tylko wzbudzićby m ogły,gdy­
by nie ogarniało uczucie wprost przeciwne w sku­
tek mimowolnego wspomnienia, że szkoły elemen­
tarne  najpierwszem do germanizacyi są narzędziem.

—  W B y d g o s z c z y  w zeszłym tygodniu ra ­
dzono w reprczentacyi m iejsk iej, jakby urządzić 
uroczystość przyłączenia Bydgoszczy i PobrzeżaN ad- 
noteckiego do Prus. W ystąpił przeciw temu p. Mag- 
dziński tw ierdząc, że to niegodne w ten sposób 
draźaić um ysły polskie, że rozbiór Polski jest zbro­
dnią, której nie należy święcić. Przypom niano p. 
Magdzińskiemu , że Fryderyk W. zbudował ka­
nał bydgoski. Na to odpowiedział p. Magdziński, 
że to nie jest żadną zasługą, bo plany kanału le­
żały już wykończone u rządu polskiego w W arsza­
wie i Fryderyk W. nie byłby potrzebny, gdyby Pol 
ski nie rozdarto.

patent również z „wezwaniem" „króla czeskiego",

! ;Lrr/rii ££
się podoba. Wi , ; cyj j niczyją więcój, a nadto zdziwienie jeszcźe

-  Hr. Lonyay przybyć ma dzisiaj do W i e d n i a j c y t j  g j  widok że reprodukcya tych
gdzie w ministerstwie panstwowem skarbu! złoży 1 6  nJie b y ła  zaw8ze wiern%. T rzym ał książkę 
swe urzędowanie, poczem ma nastąpić P™ "120* I p . na dowód Q tw ierj zenia, przytoczył 
ryum. Radcy minwteryalneinu w 1:e“ ze  “ ’Dkf  erż L i  właśnie depeszę, z której podajecie dzisiaj wyciąg 
stw ie Karolowi v. Reislin udzielił cesaiz k zy dł tekstu  p. Favra. W yciąg ten  kładzie w u-
kawalerski ordeiu Leopolda, naczelnikowi zaś od- sorawozdania które p. Favre

ziału  rachunkowego wyższemu radcy skarbowemu s t a  Papieża, weaiug sprawozdania, k io  p
J ó z e f o w i  Holzerowi order korony żelaznej 3ej kl. przypisuje p Harcour ow. o audyencyi, g d y jk ła -  

> «  T a rk a m b , k tóry  wstąpił do «  3  £ % W .t‘ek  j S M j S M  
m inisterstw a z hr. L ttnyynm , w ystąp* m . f e r » |W j ,  g  W ,

któ rą  podaliśmy onegdaj, pisze Pester Lloyd: u o-1 jest' t o  mały kawałek ziemi, gdziebym był
i e d v n i e  panem, co nie ma znaczyć, że gdyby mi ofiarowa-s S o.

K ilka dni temu, to jest w wilię wyjazdu hr. 
H arcourta do Rzymu miałem zaszczyt być u n ie­
go. W ciągu rozmowy, przyszło naturalnie na spra

i
na­się tam  znajdować, i połączyć moje oklaski z tymi, wystąp magika, kóry  od paru tygodni przebywa w 

którzy oddali świadectwo świetnemu taleLtowi i szem mieście, 
jednem u z ludzi charakterów  najnlubieńszych .ij — Jutro, jakeśmy już wspomnieli, da się słyszeć 
najmilszych w twardej naszej epoce. Nie mogę j eden z najznakomitszych fortepianistów dzisiejszych p. 
skończyć bez podziękowania za piękny ustęp, k to - ! Józef Wieniawski na scenie naszej, na której obok te­
ry zam yka Tw oją mowę tak  zaszczytnie dla mnie, 
zachowam za to wdzięczność żywą, jak za wszyst­
kie dowody, które mi w każdym czasie dawałeś.

Żegnaj, kochany Kolego, opuszczam Cię z żalem, 
że jestem tak  od Ciebie oddalony w W ersalu ,  ̂i 
nie mogę Cię prosić, abyś przybył dla uściśnięcia 
Ci ręki. Zrobię to w P aryżu , jeżeli, jak się spo­
dziewam, Zgromadzenie Narodowe zechce nas tam 
napowrót sprowadzić.

Twój eałem sercem .
A. Thiers.

W ersal 14 listopada 1871.
Jak  widzimy, w całym liście jest w końcu tylko 

wyrażona nadzieja powrotu do Paryża. Nie pojmu­
jemy wrażenia, jakie lis t ten sp raw ił, bo przecież 
w iadomo, że Thiers był zaw sze za przeniesieniem 
Zgrom adzenia Narodowego do stolicy.

prawdopodobnie i udać się do Pesztu. - -  - u
O m iw ie hr. Lonyaya w sejmie węgierskiem, I oamowicDyru.L0! Owóż w tekście depeszy b y ło : „W szystko czego

zmiana osob a me systemu, ze on me opu- - • - podkreśliłem, a

zmienia . ż o ł n i e . -

Kronika miejscowa i i&granicsna.
K raków  20 listopad?. Piąte już posiedzenie To­

warzystwa naukowego, które się odbyło w sobotę, zaj­
mują obrady nad projektem statutu mającym na celu 
przemianę Towarzystwa w Akademię umiejętności. Ustęp 
2gi paragrafu 17 dał powód do wniesienia poprawki, aby 
wyrazy „obowiązkiem będzie (członków nadzwyczajnych) 
czynny udział w komisyach" zamienione zostały w na­
stępną stylizacyę: „mieć będą w komisyach czynny u- 
dział i głoB," ponieważ jednak w innem miejscu pro 
jektu atrybucya ta członkom nadzwyczajnym jest już 
przyznaną, zgromadzenie utrzymało pierwotną redakcyę. 
Ostatni ustęp rzeczonego paragrafu brzmiący: „Ubytki 
w kategoryi członków nadzwyczajnych nie będą się u- 
zupełniać," dostarczył przedmiotu do dłuższej dyskusyi. 
Wnoszono bowiem, aby instytucya członków nadzwy­
czajnych pozostała nienaruszoną w swej liczbie i aby 
w miejsce ubywającego członka inny zawsze był wy­
bierany. Ponieważ jednak członkowie nadzwyczajni są

poparcie i 1 i zam iast tego co w yrażała, całkiem przeci- tylko wynikiem przeobrażenia obecnego Towarzystwa
drodze r e f o r m  odpowiednich czasowi, przyczem > rzecz mówić jćj każe. Hr. H arcourt udał się naukowego w Akademię, aby działanie tych, którzy 

spodziewa się cały parlam ent znalezc P°, swojej | 8gmeg0 dnia dla zaprotestowania do prezy- czynnymi członkami Akademii wybrani nie będą, nie u-
,  .  i - i  ?■ t i l : _______w i rl r \ m i n i c f r u  '  1 ~ A» ln«1 rXnr  n  o !1 VP.h Z if iłl

na

stronie. Nic innego nie powiedział — a jednak t o | - « rzec“ VDOSD0litei n . 'T h ie rsa  i do m in is tra ; stawało, potrzeba członków nadzwyczajuycn zas z icn
he? I spraw zagranicznych p. Rćm nsata a nadto zamie- śmiercią staje się zbyteczną, zgromadzenie pc. wymo-

do m in is tra , stawało, potrzeba członków nadzwyczajnych zaś z ich

nigdy nie wątpiła, że ministerstwo Lonyaya bę- sPraw 
dzie tak samo rządem  stronnictwa, jak  było mini- r *ał 1 . 
sterstwo Andrassego i ja k  by było ewentualnie | 
m inisteistw o T iszy; hasłem  każdego z nich jest

. I rza ł pisać do p. Juliusza F avra, prosząc go o spro- 
jwanie tekstu*
Gdyby hr. H arcourt był jeszcze w Paryżu, wi-

m inisteistw o lis z y ;  as e g - k ść nienbym mu pozostawić staranie, w jakiby sposób

1 “̂4  T b i .  t t ,  “ i *  I
się od wykrzyków, kiedy Lonyay w krótkich al<

K b S  ja k “ nig“ j  p r U - L h g *  Â q r « i i k n ą e mS r n . X t ™ , P“ £
tem, wyrażoną wspólność nierozdzielną rządu z _______ aia ^ndnt-eo interesutem, wyrażoną wspólność 
większością; była zelektryzowaną przez te  odwa 
żne i otuchę wzbudzające słowa prezesa m ini­
strów ; druga część godziła się oczywiście także z

.  • i  • • n

mogącego przynieść korzjści dla żadnego interesu 
‘ żadnćj opinii piszę list niniejszy.

K sawery Raymond.
Pomimo tego listu spór trw ał dalej, jak  było

^M ów iąc° o^prezesieCł ministrów węgierskich, n i e  I do przewidzenia ; dopiero 16go b. m. Journal offi- 
od rzeczy będzie przytoczyć także kilka słów o hr. ciel ogłosił następujący list p. P a v ra :
Andrassym, a raczej o politvce; ciekawy bowiem Panie D yrektorze, powróciwszy ze wsi trzy doi 
ustęp znajdujemy w Pesti Naplo. Oto, co pisze ten temu, przeczytałem  w w jciągach niektórych wło- 
dzienn ik : „Osią polityki hr. Andrassego może być skich dzienników, że dokładność depeszy hr. H ar- 
jedynie zupełne rozwinięcie i upewnienie stosunków c o ir ta  z d. 26 kw ietnia r. b. a cytowanej prze- 
naszych do Niemiec. Co do Włoch, powinien wejść zemnie w pracy mojej o Rzymie była zaprzeczoną, 
w ślady swego poprzedniks, a wtedy na dobrej bę- N apisałem  co prędzej do p. m inistra spraw agiani- 
dzie drodze. Względem Francyi monarchia austrya- cznycb, że mam zupełne zaufsnie do mojego kopisty, 
cko-wegierska powinna trzym ać się ściśle w gra- i że z pewnością nie omylił się. Jakież było moje 
nicach współczucia, jakiego wymaga bolesne odro- zadziwienie, gdy odwiedzając dzisiaj m inistra w 
dzenie się tego wielkiego narodu. Na wschodzie W ersalu, dowiedziałem się od niFg°k lż rzeczywi- 
nareszcie może hr. Andrassy nowe torować drogi, ście jeden z frazesów depeszy był źle przepisa y. 
może być twórczym; w tych sprawach spadek zo- Oto ustęp, gdzie się ta  pom yłka znajduje, 
stawiony przez jego poprzednika, nie je s t zadawał- „Hr. H arcourt cytuje słowa wypowiedziane przez 
niającyro, a naw et nie podotna go użyć. H r.B eust Ojca Świętego w dniu, którym  mu złożył swoje li- 
szedł przez pięć la t poomacku, nie mógł więc roz- sty w ierzytelne; Ojciec, ^^m vera i-
atrzygnąć sUnowczo, a tem mniej pomyślnego osią- ma się co ubiegać za z b Wiem to leD;ći 
gnąć rezultatu. Tutaj trzeba dla monarchii austrya- \nete) w takich czasach jak  obecne. Wie o lepiej 
cko-węgierskiej taki pozyskać wpływ, do jakiego niż ktokolwiek. W s z y s t k o  czego pragnę, je s t to
zupełne ma prawo tak  ze względu na ową wiel mały kaw ałek ziemi, gdziebym był panem. Gdyby 

F . .________i.jT. i____ _________________________    mnie kraie (E tałs). odmó-

tej pciui uuuwmzuuw i w - -  _ „ -
la a nie wroga lub łup  do podziału." I Oto tekst, jaki zacytowałem. Kopista opuścił

NPan udzielił c. i k. posłowi nadzwyczajne- cztery wyrazy będące na ^ ^  Btrontncy które 
mn w Londynie hr. Rudolfowi Apponyi wielki krzyż mu uszły przez pom yłkę mocno żałuję
węgierskiego orderu Sgo Stefana. • m e znaczv. ie  (c V )_S

N Pan mianował w obronie krajowej porucznika­
mi podporuczników W ładysława S z y m a n o w s k i e ­
go  i W iktora W y r o b k i e w i c z a ;  podporucznika­
mi kadetów Stanisław a S z y m k i e w i c z a ,  W ił 
helma Nowinę P r z y b y l s k i e g o  i Karola Do 
l eżała.

W ie d e ń  19 listopada. Hr. Andrassy spełn ił 
wczoraj ostatnią ceremonię objęcia przez siebie 
urzędowania, przedstaw ili mu się bowiem urzędni­
cy m inisterstw a domu cesarskiego i spraw zagra­
nicznych. M inister ukazał się w towarzystwie sze­
fów sekcyjnych p. Hofmanna i bar. Orczy, z któ­
rych pierwszy przedstawił mu szczegółowo większą 
część urzędników.

O utworzeniu nowego gabinetu i o dalszych k ro ­
kach rządu tymczasowego, aby umożebnić rychłe 
zwołanie Rady państwa, nie ma dzisiaj ani nowych 
wskazówek, ani żadnych wiadomości. Zdaje się 
przeto,.że prowizoryum, potrw a dłuższy czas, niż się 
pierwotnie spodziewano.

W Pradze rozwinięto obecnie wielką gorliwość 
z powodu wyborów bezpośrednich do Rady pań­
stwa; widać to z dzienników czeskich, jak  P olitik , 
Pokrok i N arodni listy, k tóre usiłu ją wynaleźć w 
całej tej sprawie stronę śm ieszną, bo np. P okrok  
nazywa ostatni patent cesarski, najświeższym „we­
sołym w ypadkiem ," sposób zaś, w jak i występują

M r ó l e s t w o  P o l e k l e .

„Co nie znaczy, że (ce n'est pas que, gdyby mi 
ofiarowano zwrócić moje kraje, oumowiłbym.

Nie mogłem spostrzedz tój pomyłki ani w sen 
sie loicznym, ani zwrocie gram atykalnym , który 

.w łaśnie w tekście prawdziwym jest widocznie nie- 
Z kalendarza wydawanego przez kom isarza po- poprawnym. Zresztą, nie wyciągnąłem z tej depe- 

licyi Dzierżanowskiego okazuje się, że w K róle- szy konkluzyi, jak  tę  •• że w tej okoliczności 
stwie na 711 prawosławnych urzędników jest 2147 o jciec Święty powiedział rzecz now ą; i kiedy 
katolików. W sądownictwie z 1646 wszystkich u- rzek ł : „W szystko czego pragnę, jest to mały ka- 
rzędników zaledwie 25 ma nazwiska moskiewskie wałek ziem i, gdziebym był p a n e m / wyraz.ł myśl 
lub czysto niemieckie. W zarządzie poczt na 410 dokładną i zupełną. Nie miałem jednak  wcale za- 
służących nie więcćj niż 6  M oskali; w zarządzie m j a r u  korzystania z nićj przeciw jego niezmiennej 
telegraficznym przeważa żywioł n iem ieck i; w wielu poiityCe, i t j  tak  dalece, że w całym ciągu mej 
zarządach prywatnych np. na kolei warszawsko- pracy przypominałem zawsze, iż restauracya wła-
terespolskićj wszystkie miejsca zajęte przez P o l a .......................................... i— s— ™ p ar,,o
ków. Najwięcej urzędników rosyjskich służy w in 
stytucyach włościańskich, w kontroli państw a, w 
akcyzie, w Izbach skarbowych i nakoniec w po- 
licyi.

dzy świeckiej pociągała koniecznie w myśli Papie­
ża re s ty tu c ję  integralną jego państwa.

Mówię to w konkluzyi, która reasum uje myśl 
całą mojej pracy (str. 290): „Problem at więc ja- 

„ . , ,  . sno jest postawiony. To czego żąda Papież, to cze-
— Ministerstwo oświaty postanowiło, aby wykłady g0 aut0rowie pety cyj przesłanych micistrowi spraw 

w szkołach ludowych w Królestwie odbywały się zag raniCznyCh i sprawozdawca dwóch komisyj żą- 
w języku rosyjskim, tam gdzie teu język dotych- dają oc[ rządu francuskiego, aby przedsięwziął, 
czas jest wykładowym, oraz tam, gdzie nauczycie- przynajmniej za pomocą negocyacyj, jest to przy
i i  ■ i—  i: l / j i r c ow n f t f l a f t na i ovnunh  I f  • r  * ........... ....... * ^lami śą byli uczniowie kursów pedagogicznych.

—  Ministerstwo finansów przedstawiło do Rady
wrócenie państwa papieskiego,

Z re sz tą , wydawca mój sprostuje pomyłkę po
państwa wniosek o uwolnienie od opłaty podatku | pełnioną dodając ćw iartkę do egzemplarzy, którą 
podymnego wszystkich domów i zabudowań w Kró- ;eszcze posiadam.
l o a f m i n  i r o i a ł t r o h  T\ i \ t \  n  m i  P U 7 . f * . Z P  f i  1 6  r Z V t t l S k O ' k f t t n -  I D n r , i n  Tlestwie zajętych pod nmieszczenie rzymsko-katO' 
lickiego duchowieństwa.

I P r a n c y a .

Przyjm Panie D yrektorze itd.
Ju liusz Favre.

Paryż 13 listopada 1871 . . . .
Spór więc skończony. Ale cóż powiedzieć o dzien­

nikach, k tóre jak  np. T agbla tt pisały, że po uka-

brony narodowćj" urząd m inistra spraw zagrani 
cznych. W liczbie depesz w książce tój ogłoszo­
nych znajduje się depesza hr. H arcourta z Rzymu 
z d. 26 kw ietnia zdająca sprawę z rozmowy jaką  
poseł rzeczony miał z Papieżem, w której Pins IX  
miał powiedzieć, „że gdyby mu zwrócono zabrane 
kraje, odmówiłby." Journal des Debats rozbierając 
ksjążkę p. Favra, w yraził, że ma wątpliwe ść co do 
tćj depeszy, albowiem wydaje mu się niepodobnem, 
żeby Pius IX  mógł był powiedzieć te słowa. Słu­
szna ta  uwaga wywołała spór dziennikarski b a r­
dzo żywy, pochodziła bowiem od dziennika, który

ta  znajdującej się w archiwach ministerstwa spraw 
zagranicznych w Paryżu, i ogłoszenia depeszy sfa­
brykowanej na modłę jezuicką I...

— U derzyła wszystkich depesza telegraficzna o 
liście p. Thiersa do p. Juliusza Jan ina w sprawie 
przeniesienia Zgromadzenia Narodowego z W ersa­
lu do Paryża. Podaje go dziś Journal des Ddbatsi

„Kochany Kolegol Dziś dopiero zdołałem  przeczy­
tać śliczną Twoją mowę, pełną wdzięku, dowcipu, 
im sginacyi, jak  wszystko, co piszesz. W inszuję Ci 
je j z całego serca, i winszuję A kadem ii, która

wnych kilku głosach, zabranych w tym przedmiocie, 
uchwaliło projektem statutu objętą doczesność insty- 
tucyi członków nadzwyczajnych. Paragraf.18 wywołał 
poprawkę co do stylizacyi nieco mniej ścisłej, nad któ­
rej wprowadzeniem i sformułowaniem ma się naradzić 
Komitet. Dziś wieczorem o godzinie 6ej dalszy ciąg 
obrad.

—  Na posiedzeniu Oddziału archeologii i sztuk pię 
knych w Towarzystwie naukowem krakowskiem dnia 
16 b. m. b. m. odbytem postanowiono uczynić zado- 
syć żądaniu Zgromadzenia 0 0 . Augustyanów na Ka­
zimierzu i wydać zdanie o wartości obrazów ołtarza 
Sgo Jana Jałmużnika na krużgankach tego klasztoru 
znajdującego się, do czego uproszono pp. M a t e j k ę , hr. 
P r z e  z d z i e c k i e g o  i E u s z c z k i e w i c z a .  Nastę­
pnie zastanawiano się nad podaniem p. Henryka 
S t a t t l e r a  względnie uznania wartości tablic napi­
sowych jego pomysłu, poczem odczytano pismo X. J  a- 
s z c z ó r a  z Biecza względem restauracyi zabytków 
jego kościoła, i uchwalono w tym względzie wystóso- 
wać pismo do konserwatora p. Karola R o g a w s k i e g o .

X. Szymon G o r c a l e w i c z  wystosował pismo do 
Oddziału, polecając jego pieczy znaczną liczbę zanie­
dbanych pomników po kościołach okolicy Biecza i Są­
cza. Gorliwość ta X. Gorcalewicza znalazła uznanie 
członków Oddziału i postanowiono również o tem za 
wiadomić Konserwatora. Przewodniczący zawiadamia, 
że na utrzymanie ruin zamku w Wiśniczu właściciel 
przeznaczył pewną sumę.

Odczytano odezwę Prezydenta miasta, wzywającą 
do współudziału w wygotowaniu planów restauracyi 
baszt i murów miejskich; Oddział zgodził się na żą­
danie i delegował do tej sprawy pp. Dra Józefa K r e -  
mer a ,  D r a Ł e  p k o  w s k i e g o ,  Ma t e j  k ę i Ł u s z c z -  
k i e w i c z a .  Poczem hr. Aleks. P r z e z d z i e c k i  ja­
ko reprezentant Tow. Nauk. na zjeździe archeologi­
cznym w Bononii r. bież, zdał szczegółową sprawę 
z czynności tamże swojej jak i kongresie, przyczem 
okazał zgromadzeniu piękny zbiór wykopalisk pol­
skich, który tam przedstawiał, i zbiór broszur odno­
szących się do najświeższych badań na polu archeolo­
gii przedhistorycznej. Znakomite to sprawozdanie u- 
chwalono przedstawić Komitetowi, dla wydrukowania 

„Roczniku" Towarzystwa.
Obecny na zebraniu prof. Dr A l t h  mówił o od­

kryciach w Gruszowie, które zupełnie zdaniem jego 
nie mają związku z archeologią.

Podniesiono dalej myśl użycia pieniędzy przezna 
czonych na pomnik Lelewela, w czem Komitet ma 
decydować, i zastanawiano się w końcu nad użyciem 
stosownem funduszu, który Sejm na ostatniej kaden- 
cyi przeznaczył na śpieszną pomoc przy odkryciach 
zabytków przeszłości archeologii, sztuki lub literackich.

— Na weteranów polskich w zakładzie Śgo Kazi- 
mirza w Paryżu pod opieką Sióstr Miłosierdzia otrzy­
maliśmy :

Od p. Korzeniowskiej 15 z łr.;—  co wraz z poprze­
dnią sumą 635 złr., 3 złr. w złocie i 20 franków w 
złocie, czyni 650 złr., 3 złr. srebrem i 20 franków 
zlotem.

— Prezydent miasta Dr D i e t l  z ło ż y ł na ręce p. By- 
lickiego przewodniczącego w Komitecie Sybiraków 100 złr. 
na rzecz powracających z Syberyi rodaków.

— Odpowiedź na nasz artykuł onegdajszy o obwie­
szczeniu Magistratu w sprawie szkoły żeńskiej, jaką 
czytamy w K raju  wczorajszym, godzi nas z przymusem 
szkolnym o tyle, że pozwalamy sobie wnosić, iż gdyby 
przymus szkolny był dawniej istniał, odpowiedź byłaby 
inaczej pisaną tak co do rzeczy, jak co do języka. Ar­
gumentów nie ma tam żadnych, podobnie jak we wszy- 
stkiem, co dotąd w K raju  o tym przedmiocie czyta­
liśmy. Nie podaje też kryteryum, według którego Ma­
gistrat dowiedzieć się może, czy dziewczynka, której 
matka udziela zwykle początków nauki, pobiera takową 
i czy należy nakładać na rodziców karę, jeźli nie będą 
posyłali córek do szkoły na Podwalu. Pomimo zaś 
wszystkich docinków o szkole Sgo Jana i jej kateche­
tach, nie znosi K ra j faktu, że dopóki ta szkoła była 
publiczną, niepotrzeba było karami zmuszać rodziców, 
aby posyłali tam córki na naukę. Jeden tylko jest 
przeciw nam argument, który K raj widocznie c. k. Pro- 
kuratoryi poleca, że nasz artykuł „podpada pod para­
graf kodeksu karnego o podburzaniu przeciwko rozpo­
rządzeniom władzy." Bezsilność w odparciu popchnęła 
K raj na drogę denuncyacyi. Chęć zaś denuncyacyi za­
ciemniła nawet jego wiadomości prawnicze, i nie dziw, 
bo namiętność zawsze zaślepia.

—  Wczoraj w przerwach koncertu w hotelu saskim,

ultramontanizm nie może być podejrzany. Naza- m iała jeden z dobrych dni swoich. Radbym był

go odegraną będzie komedya w 1 akcie Alfreda Musseta 
p. t. K aprys. P. Wieniawski odegra z towarzyszeniem 
orkiestry pod dyrekcyą p. Hoffmana „Concert. Stuck" K.
M. Maryi Webera, „Adagio i Allegro appasionato," „Mar- 
zia z Finale" i w końcu utwory Chopina „Nocturno", 
„Etiudę" i „Polonez."

—  W sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia Rady 
miejskiej wspomnieliśmy, iż rozdano pomiędzy Radców 
sprawozdanie komisyi tejże Rady w s k r a w i e  g a z o ­
wej .  Nie jednokrotnie poruszaliśmy tę sprawę w dzien­
niku naszym, ograniczamy się przeto na krótkiem, o ile 
się da, streszczeniu wspomnianego sprawozdania. Wia­
domą jest rzeczą, o co właściwie chodzi. Towarzystwo 
Dessauskie oświetla miasto nasze gazem na mocy kon­
traktu zawartego z reprezentacyą Miasta w roku 1856.

W skutek prób przedsięwziętych okazało się, że To­
warzystwo gazowe nie czyni zadość głównym warun­
kom kontraktu, albowiem latarnie publiczne zamiast 4 
stóp sześć., konsumują na godzinę tylko 3 stopy, ztąd 
strata dla miasta 4.800 zł. w. a. rocznie, bo miasto 
płacić musi za 4 stopy. Stwierdzonem jest nadto, że 
także siła światła nie jest taką, jaką być powinna, a 
nieustannie powtarzają się skargi osób prywatnych na 
wysokie ceny za urządzenia gazowe i na niedokładność 
zegarów gazowych.

Wobec licznych zażaleń Tow. gazowe zaproponowało 
zmianę kontraktu, a mianowicie żąda, aby się miasto 
zrzekło prawa zakupienia zakładu po 25 latach (w ro­
ku 1882), i objęcia zakładu bezpłatnie po dalszym 
przeciągu lat 15 (1897 r.). Za to Tow. gazowe rozsze­
rzy oświetlenie w odleglejszych częściach miasta i zni­
ży ceny w kontrakcie ustanowione. Wynikające z tej 
zmiany korzyści przedłożyło Towarzystwo w osobnym 
memoryale, w którym wykazuje zysk dla miasta na 
548.000 zł.

Otóż komisyi zadaniem było zbadać, czy rzeczywiście 
zysk ten jest prawdziwym, a w szczególności: 1) Jaką 
wartość mają prawa, których zrzeczenia się żąda To­
warzystwo, tj. prawa edkupu i bezpłatnego objęcia za­
kładu? 2) Ile rzeczywiście uczyni proponowane zniże­
nie ceny gazu? 3) Czy to obniżenie jest odpowiedniem 
wynagrodzeniem? 4) Czy w ogólności korzystnem i po- 
żądanem jest zrzeczenie się wyż wymienionych praw?

Co do pytania pierwszego, utrzymuje komisya, że na­
bycie przedsiębiorstwa za sumę niosącą rocznie 6 '/ / /„ i  
nie jest wprawdzie świetnym interesem, lecz ma ono 

tak wartość znaczną z uwagi, że w przyszłości pod­
niesie się z niego dochód; ważniejsze atoli jest prawo 
objęcia po upływie dalszych lat 15 bezpłatnie tego za­
kładu przez gminę. Komisya opierając się na cyframi 
popartym wywodzie, udowadnia, że gmina zrzekając się 
tego prawa, zrzekłaby się dochodu rocznego najmniej 
38.116 zł. 90 c.

Co do drugiego pytania: ile rzeczywiście uczyni'pro- 
ponowane zniżenie cen, odpowiada komisya znów opie­
rając się na cyfrach, że na obniżeniu cen zyska tylko 
Towarzystwo, które kładzie sobie za warunek, aby la­
tarnie publiczne na przyszłość nie 4 ale 5 stóp na go­
dzinę konsumowały, osobom zaś prywatnym już teraz 
samo Towarzystwo obniżyło ceny. Z obniżeniem zresztą 
cen zwiększy się konsumeya gazu, tak, że Towarzystwo 
zyskać tylko może przy tej operacyi około 145.426 zł.

Zestawiając cyfry  z pow yższych dwóch odpowiedzi, 
odpowiada komisya na trzecie pytanie, że obniżenie to 
żadnym nie jest dla gminy interesem, bo gmina pobie­
rając rocznie około 38.116 zł., już po 8 latach zbie­
rze tę kwotę zyskaną przez Towarzystwo na obniżeniu, 
a nie utraci rocznego czystego dochodu za następujące 
lata.

Opierając się na wywodach poprzednich komisya 
twierdzi, że zrzeczenie się tych praw byłoby tylko o- 
fiarą, uczynioną przez gminę miasta na rzecz jednej 
klasy mieszkańców, tj. osób prywatnych, gaz palących; 
gmina zaś nie ma prawa poświęcać majątku swego na 
korzyść tylko pewnej klaay mieszkańców. Dlatego też 
komisya jest zdania: zrzeczenie się praw w mowie bę­
dących nie jest ani korzystnem ani pożądanem. Owszem 
komisya proponuje, aby nie przesądzając pytania, czyli 
w r. 1882 gmina będzie chciała odkupić zakład gazo­
wy lub nie, aby już teraz zaprowadzono kontrolę co do 
oświetlania prywatnym stronom dostarczanego i porów­
nania rezultatu jego z książkami przedsiębiorstwa, by 
tym sposobem osiągnąć pełne przekonanie o rzetelności 
tych ksiąg. W tym celu proponuje komisya ustanowie­
nie osobnego urzędnika.

Rada miejska w lipcu b. r. zawezwała obrońcę miej­
skiego, aby a) wytoczył proces Tow. gazowemu o ści­
słe dopełnianie warunków kontraktu; b) o wynagrodze­
nie szkód z powodu złego oświetlania; c) aby równo­
cześnie przedłożył sprawozdanie, czyli gminie nie słu­
ży prawo żądania rozwiązania kontraktu. Obrońca mia­
sta odpowiedział: Iż proces o dotrzymanie kontrakta 
jest z by - t e c z ny ,  albowiem kontrakt nadaje gnr'nie w 
tej mierze tak wielkie prawa, iż wyrok sądowy więk­
szych praw nadać jej nie może; proces o wynagrodze­
nie szkód jest b e z s k u t e c z n y ,  nie ma bowiem p r a ­
wn e g o dowodu, że światło było przez kilkanaście lat 
złe itp .; co do rozwiązania kontraktu, to wyraźnie w 
nim powiedziano, że gminie służy prawo rozwiązania, 
jeżeli Magistrat sprawdziwszy uchybienia co do jasno­
ści płomieni, zawezwie Towarzystwo do przywrócenia 
jasności należytej, Towarzystwo zaś w ciągu trzech mie­
sięcy takowej nie przywróci; w tym razie orzeka Magi- 
gistrat rozwiązanie nawet bez odwołania się do sądu.

Komisya opierając się ua całym, a przyznać musi­
my, bardzo starannie wypracowanym wywodzie swoim 
wnosi, aby Rada miejska uchwaliła:

1. Nie przychylić się do żądania niemieckiego To­
warzystwa sądowego w Dessau względem zmiany kon­
traktu z gminą m. Krakowa zawartego.

2. a) Z dniem 1 stycznia 1872 przyjąć urzędnika, 
którego obowiązkiem będzie dozór nad oświetleniem 
miasta;

b) Sekcya ekonomiczna najdalej do 15 grudnia b. r. 
przedstawi wnioski względem warunków, pod jakiemi 
posada ta ustanowioną będzie, i przedstawi wypraco­
waną przez Magistrat instrukcyę służbową.

3. a) Z dniem 1 listopada 1872 r. zaprowadzić kon­
trolę co do istniejących prywatnych oświetleń.

b) Magistrat najdalej do 1 czerwca 1872 r. przed­
łoży w tym względzie wnioski co do sposobu zapro­
wadzenia tej kontroli.

4. Odstąpić od uchwały z d. 1 lipca 1869 r. ustęp 
drugi, względem wytoczenia pozwu przeciw ,Tow. gazo­
wemu o wynagrodzenie szkód z powodu złego oświe­
tlenia.

5. Polecić obrońcy miasta, aby się zastosował do u- 
stępu Igo tejże uchwały względem wytoczenia pozwu 
przeciw Tow. gazowemu o ścisłe dopełnianie kontraktu 
co do oświetlenia miasta z gminą zawartego.

Sprawozdanie to, które jeszcze może w tym miesię- 
cu przyjdzie pod obrady Rady miejskiej, podpisane jest 
przez przewodniczącego w komisyi Dra S z l a c h t o w -  
s k i e o ,  Igo wiceprezydenta, i przez radcę miejskiego

p. Rappelleski robił popisy eskamoterskie, z których 
kilka wykonał z zodziwiającą zręcznością, mianowicie 
te, do których używał kart. Był to podobno ostatni Mu c z k  o w s k i e g o  jako sprawozdawcę. Do sprawo-
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zdania dołączono kontrakt odnośny gminy krakowskiej 
z Towarzystwem Dessauskiem w przekładzie dosłownym
z niemieckiego.

—  W sobotę przytrzymano Józefa Grzegorczyka 
mającego się nazywać właściwie Kucińskim, wyrobnika 
z Zabierzowa, karanego już za kradzież, gdy skradł 
54 desek w składzie Maurycego Birnbauma pod L. 88 
na Kazimierzu. Z tych, 20 desek odebrano od Maury­
cego Sterna, faktora pod L. 351 na Kazimierzu, k tó­
remu Grzegorczyk sprzedał te deski po 15 centów.

— Dziś przytrzymano i oddano do sądu Antoniego 
Władysława Golackowskiego, który był dawniej kelne­
rem, obecnie urlopnikiem i krawczykiem, liczy lat 21 
i udaje guwernera i Sybiraka. Chodził po domach i 
zbierał składki w imieniu jakiegoś komitetu i pokazy­
wał arkusz opatrzony podrobionemi podpisami wielu 
znanych osób tutejszych, które miały go niby umoco­
wać do zbierania składek. Golachowski jest wzrostu 
dość wysokiego, twarzy ściągłej, natarczywy, przed pa­
rą dniami zgolił zarost. D. 10 bm. chodził po domach 
na Piasku.

— P. Jan Fischer, urzędnik pocztowy, przytrzymał 
d. 17 bm. po południu w mieszkaniu swojem przy ulicy 
Różanej pod L. 414 Jędrzeja Brzuchalskiego, którego 
właściwe nazwisko jest Wojciech Marszalski, gdy wy 
bierał z szafy jego odzież. Wszedł on tam oknem 
otwartem od kuchni. Przy Marszalskim znaleziono wy­
trychy, dłuto i nóż. Wyszedł on niedawno z więzienia 
kryminalnego, a cięży na nim podejrzenie popełnienia 
innych kradzieży. Liczy lat 35, jest z rzemiosła sze­
wcem.

—  Z powodu częstych kradzieży i napadów rabun­
kowych w okolicach Gdowa i Wieliczki, żandarmerya 
wziąwszy w pomoc kilkudziesięciu chłopów, zrobiła o- 
blawę. Przytrzymano czterech ludzi, przy których zna­
leziono rzeczy skradzione tudzież broń i amunicję, a 
prócz tego 11 włóczęgów bez zatrudnienia.

—  Magistrat lwowski zarządził rozdawanie między 
ubogich rosołu i herbaty, tudzież kazał zaopatrzyć ubo­
gich w opaski wełniane ze względu na zdrowie mie­
szkańców. W tym celu wzywa do składek pieniężnych 
lub w naturze.

—  W piątek zastrzelił się we Lwowie konduktor 
pocztowy Marceli Jekiel; liczył łat 4 0 ; zostawił żonę 
z trojgiem dzieci; przyczyna samobójstwa niewiadoma.

—  Namiestnictwo udzieliło nagrodę 15 złr. Janowi 
Pietryszynowi za ocalenie człowieka tonącego.

—  Szczutek  został, jak donieśliśmy, skonfiskowany. 
Nowa edycya zabranego numeru mieści na ostatniej 
stronnicy w czarnych ramach taki napis: „Tu była ry. 
cina, z powodu której skonfiskowała c. k. Prokuratorya 
państwa cały pierwszy nakład tego numeru,® a u dołu 
stoi napis: „Tu był wierszyk, który także był powo­
dem konfiskaty.® Tak rycina jak wierszyk miały się 
odnosić do ministra Grocholskiego.

—  Na dyrektora kolei lwowsko-stryjskiej powołali 
przedsiębiorcy p. Władysława Szczepanowskiego, wycho 
wańca szkół krakowskich, syna niegdyś Dra Szczepa 
nowskiego, lekarza wojsk polskich.

—  Burmistrz Przemyśla Dr Erazm Łobaczewski 
adwokat, złożył urząd swój d. 15 b. m., a słychać, że 
i zastępca jego Wincenty Lonchamps notaryusz.

—  D. 11 bm. wydalono z gimnazjum przemyskiego 
trzech uczniów a ukarano kilkunastu aresztem szkolnym 
za grę hazardowną w karty w lokalach ostatniego 
rzędu.

—  Goniec TJrzęd. donosi, źe w osadzie Wielkiej 
Chałani, w gub. Kurskiej pow. Nowooskolskim, d. 10 
(22) października, przy poświęceniu nowej cerkwi mu 
rowanej, załamała się podłoga w sanktuarium mniej 
więcej pod 500 osobami zgromadzonemi. Przestraszeni 
obecni sądzili, że cała cerkiew runie, i rzucili się ca­
łą  masą ku wyjściu, które zewnątrz świątyni wznosiło 
się na trzy arszyny nad ziemią i miało schody o trzy 
nastu stopniach. W natłoku spychano się wzajemnie i 
padano na ziemię, skutkiem czego powstała kupa oba­
lonych i przygniatających jeden drugiego. Zaduszono 
13 mężczyzn i 42 kobiety, razem 55 osób; ilu zaś po 
niosło potłuczenia i kalectwa, dziennik urzędowy nie 
dodaje. Powodem nięszczęścia było oparcie posadzki na 
slupach csglanych, z których jeden środkowy tuż pod 
ołtarzem skruszył się przy pierwszem większem zgro­
madzeniu ludności.

—  Z dniem dzisiejszym oddaną ma być na użytek 
publiczny telegraficzna linia przez Syberyę.

—  D. 18 b. m. powstał w Freiburgu w Szwajcaryi 
pożar w sklepie korzennym, gdzie było wiele nafty i 
cztery domy zgorzały.

—  W pracowni artyleryjskiej w Koblencji za mia­
stem nastąpi! d. 10 b. m. wybuch, w skutku którego 
dwóch czy trzech żołnierzy straciło życie, a kilkunastu 
zostało ranionych, Znajdujący się wj pobliżu skład pro­
chu ocalał.!

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiój. 
otwarta codziennie od godziny 1 lej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent.

—  Dnia 18 listopada pochmurno, dnia 19 wietrzno, 
przed południem śnieg; termometr dnia 18 doszedł do 
-+- 2°.2 od —  l°-2  R., zaś dnia 19 do -+- 0°.8 od 
—  1°,2 R. Barometr idzie w górę; o godzinie |6ej 
rano dnia 20 listopada stan jego był 832.81, termo 
metru — 0°,8 E. Wiatr północny zimny.

—  We wtorek dnia 21 listopada, Ofiarowanie Naj­
świętszej Maryi Panny._________ ___________________

Spraw y sądow e.
K raków  20go listopada.
W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
W e wtorek d. 21 lis to p a d a : Karola Tobolskiego 

i dwóch wspólników o kradzież; Franciszka Dudki 
ciężkie obrażenie ciała; Jana Bratki i dwóch wspólników 
o ciężkie obrażenie ciała.

We środę d. 22  lis to p a d a : Abrahama Chuwesa o 
kradzież; Marcina Oleksy o kradzież; Władysława Ka­
weckiego o kradzież; Szczepana i Maryanny Głowaczów 
o kradzież.

We czw artek d. 23  lis topada-  Wojciecha Moskala 
o obrazę Majestatu; Jana Czachacza o kradzież; Tekli 
Sienickiej o ciężkie obrażenie ciała; Aloizego Kuapika 
o kradzież; Juliana Glazińskiego o oszustwo.

W  p ią tek  d. 2 4  lis topada:  Jakóba i Jędrzeja
Bębenków o ciężkie obrażenie ciała; Katarzyny Wale- 
żowskiej o sprzeniewierzenie; Jana Pyki o kradzież 
Łukasza Karcza o kradzież; Leona Stankiewicza o kra­
dzież.

W  sobotę d. 25  lis topada: Franciszka Derasa o 
oszustwo; Franciszka Baczyńskiego o ciężkie obrażenie 
ciała; Jana Porębskiego o gwałt publiczny; Macieja 
Szczypty o ciężkie obrażenie ciała.

w powiecie chrzanowskim i w kwarantanie podwołoczy- 
skiej; wybuchł zaś w Sudole i tBosutowie w powiecie 
krakowskim.

Obecnie panuje zaraza w dwóch miejscowościach po­
wiatu krakowskiego i w jednej miejscowości powiatu 
husiatyńskiego, gdzie z ilości 2031 sztuk bydła roga­
tego w jedenastu zagrodach padło 6 sztuk, a ubito 44  
sztuk chorych. Oprócz tego ubito 17 sztuk o zarazę 
podejrzanych.

Co się do publicznej wiadomości podaje.
Z Magistratu.

Kraków dnia 12 listopada 1871 r.

W Rosyi fabryk papieru jest 130, zajmujących 9000  
robotników, a produkujących za 5 ’/a miliona rubli pa­
pieru. Z pomiędzy nich 16 fabryk leży na Litwie i 
Rusi.

TRESC OBW IESZCZEŃ URZĘDOW YCH  
w Gazecie Lwowskiej z d. 1 9  listopada.

P o s a d y :  W  szpitalu powszechnym .we Lwowie: 5 pry 
maryuszów (po 1200  zł.), prosektora (1200  z ł ) ,  chemika pa­
tologicznego (800 z ł-)> siedmiu sekundaryuszów (600 zł.), 
rządcy (1000  zł.), kasyera (800 z ł) ,  rachmistrza (600 zł.), 
podania do 15 grudnia. .

L i c y t a c y e :  W  sądzie pow. w Złoczowie 13 grudnia li- 
cytacya sum na dobrach spadkobierców ś. p. Szczepana 
Majora w Złoczowie.— D. 22 stycznia r. p. w sądzie kraj. 
lwowskim licytacya sumy 800 0  zł. intabul. na dobrach Ostrów 
na rzecz Julii z Brodzklch Fazzi.

Z a w i a d o m i e n i a :  Ministerstwo skarbu o ostatecznym  
terminie wypłaty procentów od wszystkich konwersyi ulega­
jących obligacyj, dla których takowego jeszcze nie ustano­
wiono.— Sąd kraj. lwowski jako handlowy o wykreśleniu z 
listy firm spółkowych firmy: „Jeneralna ajencya dla handiu 
i przemysłu Semetkowski d’Abancourt et Sochanik®.— Sąd 
obw. Stanisławowski jako handlowy o wciągnięciu firmy po­
jedynczej: „Huta szkła w Majdanie górnym Zygmunt Piwko®.— 
Sąd kraj. lwowski Jędrzeja i Annę Koraczynskich o dozwo­
leniu wykreślenia z realn. N. 330 we Lwowie odmownej 
uchwały zapadłej na ich prośbę o zaintabulowanie dla nich 
rozmaitych praw z umowy zaręczyn wynikłych.— Sąd obw. 
w Stanisławowie Sprince Zechera o zaintabulowaniu Salo­
mona Markussohfia za właściciela połowy realn. N. 40/99 w 
Słtanisławowie. — Sąd powiat, w Jarosławiu Jana i Maryę 
Szelingowskich, oraz Breindlę Biegeleisen o wytoczeniu im 
pozwu przez Anzelma Krajewskiego o 256 zł., rozprawa 4 
grudnia. — Sąd pow. w Jarosławiu Józefa Brodkiewicza, 
Oleksego Końskiego i Izraela Tomaczka o wytoczeniu im 
pozwu przez Michała i Achafię Józefów o zwrót zastawio­
nego w Surochowie gruntu. — Sąd pow. w Jarosławiu spad­
kobierców Ant. Hofiassa o wytoczeniu im pozwu przez Ant. 
Seligmanna o wyekstab. 225 zł. m. k. z realn. N. 185-187 
na Głębockiem przedmieściu w Jarosławiu.

Przyjechali do K rakow a  od 18go do 20go listopada.
HOTEL SA SK I: K azim ierz Żeleński w łaściciel dóbr 

z G alicji, Józef Jaworski z Gródny dolnej, Józef W ie­
niaw ski artysta muzyk z W arszawy, K azim ierz Jordan  
w ł. d. z Przem yśla, Kazimierz Iłow iecki w łaśc. dóbr z 
P oznańsk iego, Stan isław  Bielew icz w łaściciel dóbr z 
W ielopola , Tomasz R ogoziński z żoną z K ongresówki, 
W alery Różyński z Kongresówki, H enryk Szlubowski z

Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda, 
Józef Trauczyński, aptekarz pod „Gwiazdą®; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z W ie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

N adesłane.

Jak się dowiadujemy zgłaszania do Konsoryum  do 
spekulacyi funduszam i na w iedeńskiej g ie łdzie  są 
bardzo liczne, i takowe niedługo ma się już u konsty­
tuować. Zwracamy uwagę na ogłoszenie w dzisiejszym
numerze.

Nadesłane.

P r z y p o m n i e n i e .
Wszyscy życzący sobie k u p i ć z e g a r k i  lub zamienić 

takowe, zechcą się listownie łnb osobiście zgłosić do fa­
bryki zegarków F ilip a  Fromma w  W iedniu Rothen- 
thurmstrasse 9. Firma ta dostarcza w s z e l k i e  o g ł a -  

z a n e  w d z i e n n i k a c h  g a t u n k i  z e g a r k ó w  o 1 
do 6 złr. t a n i e j  jak każda inna, i poręcza pisemnie na 
pięć lat swoje wyroby. Każdy niech się tam zgłasza 
w razie potrzeby.

Gospodarstwo, praemysł i handel.
Księgosusz.

Do końca października r. b. ustał księgosusz w Kra 
kowie i Prądniku w powiecie krakowskim, w Młoszowie

Nadesłane.
W szystkim chorym przywraca siłę i  zdrowie bez le­

karstw i kosztów Revalesciere du B arry z Londynu.
Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów  za 

pomocą delikatnej Revalesciere du B arry  z Londynu, 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. W yciąg z 72,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, bizueha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
i franco

Świadectwo Nr 64,210. N e a p o l  17go kwietnia 1862. 
Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w calem ciele drżały m i, złe  trawieniei 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały m‘ 
ani chwili spokoju. Przy tem zapadłam w melancholię. W ielu 
lekarzy w ysilało się  nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 mie- 
sięcznem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasługuje na najwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajęcie napo wrót 
m ego Btanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem  
i szacunkiem Margr. de Brthan.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W  puszkach zawierających '/, funta l  złr. 
50 c., l  f. 2 złr. 5 0 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12 f. 20  złr., 24 f. 36. Revalesciere Chocolatee w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 676 filiża­
nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w  Krakowie Jakób

Depesza Telegraficzne.

V a r y  i  17 listopada. Journal o ffide l ogłasza 
dekret unieważniający przeciwprawną uchwałę Rady 
powiatowej w Nimes. — Dziennik ten zaprzecza, 
aby władza zakazała odbycia nabożeństwa z powo­
du dnia Sw. Eugenii (imieniny Cesarzowej), i do­
daje, że duchowieństwo postąpiło z zupełną swo­
bodą uznając, że obrzęd religijny nie powinien słu­
żyć za pozór do politycznych manifestacyj.

Pary* 18 listop. Dekret rządowy unieważnił 
przeciwpraóne uchwały rad powiatowych w Briey 
i Toul.— Dziennik La Repubhque franęaise (organ 
Gambetty) ogłasza osnowę mowy G a m b e t t y  w 
St. Quentin. Gambetta rz ek ł: Kraj robił po Seda- 
uie wielkie wysilenia, ale bez rozwagi. Nie mów­
my o zagranicy, ale myślmy o niej. Stronnictwo 
demokratyczne musi udowodnić, czy jest zdolnem 
do prowadzenia spraw poblicznych; musi oddzielić 
szkoły od kościoła; wychowanie przez świeckich 
nauczycieli stało się koniecznością z powodu wy­
klęcia przez kościół nowoczesnych swobód. Rzecz­
pospolita stała się koniecznością, nic jej nie za­
graża; ale zgromadzenie narodowe, które nie re ­
prezentuje woli kraju, nie powinno odraczać wszy­
stkich reform. Gambetta spodziewa się, że się u- 
tworzy stronnictwo narodowo-republikanckie, któ­
re patryotyzmem swoim, cierpliwością i mądrością 
przywróci krajowi jego wielkość.

r a r y ź  18 listopada. T h i e r s  wystosował do 
prezesa Rady departamentu Sataudyi list wyraża­
jący się zupełnie w ducha republikanckim i obja­
wiający nadzieję, że pozostawi po sobie ustaloną 
republikę.

U t e r s a J  17 listopada. W wielu departamentach, 
mianowicie tych, które były zajmowane przez nie­
przyjaciela, Rady departamentowe po zamknięciu 
sesyj wygotowały adresa z podziękowaniem do 
Thiersa. — W Korsyce panuje zupełna spokojność. 
Zamieszki zaszłe tam 8go bm., o których donosiły 
dzienniki, były bez znaczenia.

B a r - l e - D u c  17 listop. Na naleganie władz woj­
skowych niemieckich prefekt departam entu Meuse 
wezwał dziennik Le Bon Sens, aby się wstrzymy­
wał od wszelkich na Niemców pocisków.

ISern 17 listopada. Rada stanów odroczyła się 
do 30go bm.

M o n a c h i u m  17 listopada- Dr Hirschwiilder, 
który z powodu udziału swego w zjeździe staroka­
tolików, zawieszony był w urzędzie przez Arcybi- 
biskupa Monachijskiego, został exkomunikowany 
przez Biskupa Wrocławskiego, którego jurysdyk- 
eyi podlega, za odbywanie nabożeństwa w kościele 
na Gasteig w Monachium.

Rzym  17 listop. Ciało dyplomatyczne uwie­
rzytelnione przy dworze włoskim, upraszało o po­
słuchanie dla powitania przybyłych tu królewicza 
Humberta i żony jego.— Liberth dowiaduje się, że 
N i g r a  poseł włoski w Paryżu, wraca tam w przy­
szłym tygodniu.

Rzym  18 listopada. List pasterski nowo mia­
nowanego biskupa w Vigevano wyraża żywą przy­
chylność dla familii królewskiej, i zaleca modły za 
pomyślność króla. — Nic jeszcze nie postanowiono 
pod względem ministra domu królewskiego. Poseł 
niemiecki hr. B r a s s i e r  de St. Simon przybędzie 
do Rzymu na otwarcie parlamentu.

Haga 17 listop. Izba niższa po trzechdniowych 
obradach uchwaliła poprawkę Dumbara do budże­
tu spraw zagranicznych 39 głosami przeciw 33, 
względem zwinięcia posady posła przy dworze papie­
skim. Minister wykazywał w długiej mowie po­
trzebę tymczasowego utrzymania tego poselstwa i 
udowodnił, że Holandya pod względem zwinięcia 
tej posady nie może brać inicyatywy. Izba uchwa­
liła jednogłośnie budżet spraw zagranicznych.

Londyn 18 listop. Standard ogłasza depeszę 
z Paryża, która mówi, że rokowania względem 
traktatu handlowego, w skutku wzbraniania Bię 
rządu angielskiego na podwyższenie ceł od przę­
dzy bawełnianej, można powiedzieć, iż zerwane 
zostały. Times zapewnia, że Francya w y p o w i e ­
d z i a ł a  traktat handlowy.

Madryt 18 listop. Zgromadzenie Kortezów od­
rzuciło 173 głosami przeciw 118 wniosek: „Nie 
zachodzi wcale powód brania pod obrady mocyi 
nagany przeciw ministerium.® Poczem minister 
M a l c a m p o  wszedł na trybunę i odczytał dekrea 
o d r a c z a j ą c y  Kortezów.

W sytuacyi wiedeńskiej żadna nie zaszła zmia­
na. Przesilenie iuinisteryalne trwa ciągle, jakkol­
wiek nie widzimy powodu stawianego pytania: Kto 
rządzi ? bo rządzi tymczasowo, jak wiemy, gabinet 
czyli administracya tymczasowa, i w bieżących 
sprawach, które były jej zadaniem, przyznać trze­
ba, iż nie widać różnicy od ministerstwa normal 
nie złożonego. Kwestyi zaś politycznej, to jest tej

na jakiej się urządzenie organizmu monarchii, 
zmianą gabinetu hr. Hohenwarta zatrzymało, roz­
wiązać nie może zdaniem naszem żadne mini­
sterstwo, które się będzie ściśle konstytucyi trzy­
mało. Na mocy aksyomatu, który cytuje jako pe­
wnik N . j r .  Presse: „Król panuje, ale nie rządzi®, 
nie udało się ministerstwom we Francyi, w kraju 
tak jednolitym, rozwiązać kwestyj wewnętrznych, aby 
utrzymać długo zaprowadzony konstytucyą porzą­
dek rzeczy, a nie było tam i być nie mogło „kwe­
styi czeskiej" ani innych, które w Austryi „uaro- 
dowościowemi® nazywają. Do tego więc aksyoma­
tu odwoływać się nie można, chociaż w jakiem 
państwie komtytucya istnieje, bo nie dość na usta­
wie, trzeba, aby do zastosowania jej znalazły się 
odpowiednie warunki. Warunków tych nie ma do­
tąd w Austryi; sprowadzić je nie małe to zadanie.

Nic się też nie zmieniło w taktyce N . f r .  Presse, 
która widocznie daje hasło w obozie wiernocen- 
tralistów. Odrzucenie programatu br. Kellersper- 
ga nastąpiło nie z powodu samego programatu, 
ale przyczyną jest hr. Andrassy; rozchodziło się 
zaś nie o rozwiązanie sejmów tak zwauych „niele­
galnych® ale o ustępstwa dla Galicyi. Zawsze to 
t6 same uderzenia na Polaków, i zarzuty na hr. 
Andrassego, że dąży do wojny z Rosyą. Na ten 
temat piszą się artykuły wstępne, korespondencye 
to ztąd, to zowąd, doniesienia, ostatnie wiadomo­
ści, telegramy, zgoła wojna — nie Polakom, bo 
zdaniem N. f r .  Presse ani walczyć ani układać się 
nie warto „z ludźmi, na których spuścić się nie mo- 
żua®, a nadto „pałających nienawiścią do Niem­
ców" — ale wojna wydana hr. Andrassemu i Wę­
grom. Zaciekłość N . f r .  Presse można pojąć po 
części, czytając Sonn-und-Montags Ztg, która wyśmie­
wa się z ceutralistów, i nazywa ich najniezręczniej- 
szem stronnictwem w Austryi, albowiem zawsze 
kto inny powołany jest do zbierania korzyści, ja­
kie oni dla siebie przygotowali.

Mówiliśmy ostatnim razem, że nietylko centrali 
ści, ale i Czesi uderzają na Polaków. Naturalnie, 
że i Vaterland słowo swoje dorzucić musi. Mniej­
sza o rady, jakie daje, bo te zawsze kończą się na 
tero, aby nie iść do Rady państwa; ale nie pomija i 
Czasu, a biorąc pochop z sądu naszego o hr. Beuście, 
powiada, że ten inny jest teraz niż dawniej, kiedy 
wszystko, co kanclerz robił, było dobrem. Czy tak?

Niech Vaterland zechce zajrzeć, czy Czas po- 
klaskiwał dualizmowi, i jakie było jego zdanie o 
hr. Beuście wobec uchwały ustaw wyznaniowych; 
czy się rozpływał Czas nad neutralnością kanele 
rza, czy nie wykazywał w ostatnich czasach, że 
zbliżenie się Austryi do Prus było polityką ks. Bis- 
marka a nie dziełem hr. Beusta? Czy może był 
stronnym Czas, gdy po upadku gabinetu Hasne- 
rowskiego proponował, aby p. Beust opuścił spra­
wy zewnętrzne, a giętką swą ręką chwycił za ster 
przedlitawskiej łódki? Ale to wszystko wypowia­
dał Czas w tonie, w jakim przemawia się do wła­
dzy, a wiemy, że Vaterland inaczej pisze.

Doneśliśmy już, że rząd bawarski uprzedzając 
inieyatywę parlamentu niemieckiego, wniósł na Ra­
dę związkową nowellę do ustawy karnej przeciw 
kaznodziejom wciągającym sprawy polityczne w za­
kres swoich nauk. Wniosek ten brzmi:

„Po § 167 kodeksu karnego cesarstwa Niemie­
ckiego ma być umieszczony następujący § 167 a: 
Kapłan albo inny sługa kościelny, który pełniąc 
swoje powołanie albo z powodu jego pełnienia pu­
blicznie wobec tłumu, albo w jakimkolwiek koście 
le albo na innem jakiem miejscu, przeznaczonem 
dla zgromadzeń religijnych, wobec wielu ludzi bie­
rze w sposób mogący naruszyć pokój publiczny 
sprawy państwa za przedmiot wygłoszenia albo roz­
bioru, karany będzie więzieniem aż do lat dwóch.®

Gaz. krzyżowa powiada przy tej sposobności, że 
taka ogólna ustawa wyjątkowa nie jest właściwą 
bronią dla pokonania skutecznie ultramontanizmu 
bawarskiego. Zdaje się więc, iż pragnęłaby specya- 
lizowania. Ale w tym samym numerze dziennik ów 
zastanawiając się w artykule wstępnym nad prze- 
rażającem zepsuciem obyczajów w Berlinie, które 
dało już powód do zastanowienia się rządu nad 
środkami zaradezemi, ubolewa na brak religijności 
u ludu, jako głównego powodu skażenia obycza­
jów, i weła z przerażeniem, że nauczono się czy­
nić policyę za wszystko złe odpowiedzialną, i w niej 
szukać tylko ratunku; a nie widzi, że bawarski wnio­
sek powyższy oddaje ambonę także pod cenzurę i 
straż policyi.

Ustawa monetarna, którą uchwalił parlament 
niemiecki, sprowadzi pożądaną jedność monety, 
przynajmniej w Niemczech, gdzie nietylko trzy 
8ystemata monetarne, nie licząc Austryi, istniały, 
lecz oraz, mianowicie w krajach południowych, mo­
neta zdawkowa była w tak rozlicznych formatach 
z wytartem odbiciem z różnych czasów używaną, 
iż nie dawała żadnej rękojmi nawet w miejscu jej 
obiegu. Nie zdobył się jednak rząd pruski na 
przyjęcie bądź austryackiego bądź francuskiego 
systemu, co byłoby znacznie ułatwiło obieg. Sy­
stem francuski franka panuje już we Francyi, Bel­
gii, Szwajcaryi, Włoszech, Hiszpanii, a zatem na 
zachodzie i południu Europy; gdyby go zaś Niem­
cy przyjęły, pozostałyby tylko Anglia i Rosya, o- 
raz kraje Skandynawskie z odmienną monetą. P a r­
lament uchwalił w końcu rezolucyę, aby kanclerz 
przedłożył następnie ustawę monetarną zupełną,

obejmującą także złotą monetę oznaczonej warto­
ści, oraz wezwano kanclerza o przedłożenie usta­
wy o bankach. Korespondent nasz berliński wspo­
mina o odrzuceniu wniosku hr. Mtiostera, wyklu­
czającym z monet niemieckich popiersia panują­
cych krajowych, na rzecz wyłącznego popiersia 
Cesarza Niemieckiego. Wniosek ten nie znalazł 
poparcia u kanclerza, gdyż groził opozycyą rzą­
dów związkowych.

Imieniny byłej cesarzowej Francuzów dały po­
wód do poruszenia znów kwestyi bonapartystow- 
skiej, a mianowicie z powodu, że deputacya z kil­
kunastu Francuzów złożona powiozła dla Cesarzo­
wej Eugenii adres, który oddała Napoleonowi, opa­
trzony 25,000 podpisów. Od tej cyfry do cyfr 
dwóch plebiscytów cesarskich bardzo jeszcze da­
leko. Napoleon miał rzec do deputacyi: „do wi­
dzenia!®

Z powodu tej deputacyi Times daje statystykę 
stronnictw we Francyi. Dzieli on Francuzów na 
cztery wielkie grupy: legitymiści, orleaniści, im- 
peryaliści i republikanie. Legitymiści rozpadają się 
na „białych", którzy wierzą w monarchię absolu­
tną z Bożej łaski; potem idą „mieszańcy® uzna­
jący hr. Chamborda jako’prawego władzcę, ale dają 
mu trójkolorową chorągiew w rękę i konstytucyę; 
trzeci odcień legitymistów uznaje hr. Chambcrda 
tylko za chwilowego reprezentanta monarchii dzie­
dzicznej, a czwarty odcień przechyla się do pogo­
dzenia Bourbonów z Orleanistami. Partya Orlea- 
nistów również dzieli się na cztery odłamy: 1° za 
hrabią Paryża; 2° za księciem Aumale, jako naj­
zdolniejszym; 3° fuzyoniści; 4° orleaniści republi­
kanie, którzy od biedy zgadzają się na republikę, 
jako ognisko, w którem wszystkie partye przeci­
wne sobie mogą żyć do czasu. Times liczy do tej 
frakcyi samego Thiersa, Perriera i innych człon­
ków rządu. Republikanie dzielą się na umiarko­
wanych, radykalnych, czerwonych i socjalistów, 
oraz komunistów. Wreszcie imperyaliści rozpadu- 
ją  się na trzy partye. Pierwsi liczą na powrót 
cesarza, drudzy chcą rejencyi z Napoleonem IV, a 
inni w małej liczbie marzą o kandydaturze księ­
cia Napoleona.

Na ostatniem posiedzeniu rady Internationala 
w Londynie, sekretarz John Halles oznajmił zgro­
madzonym, jak  donosi Times, że utworzył się 
związek londyński, który wszedł w stosunki z od­
nogami na piowincyi, aby utworzyć ogólną angiel­
ską radę związku. Otrzymano mnóstwo przychyl­
nych listów, mianowicie z Berlina, z Saksonii, z 
Holandyi i Włoch. W końcu odczytano długi list 
Garibaldego, który powstaje na Mazziniego za je­
go ostre potępienie Internationala.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.“

Knrs papierów i pieniędzy,

■Iraków  20 listopa.

Sreb. bow. obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z kup 
Bankn. poi. za 100 zł:

Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. 
Półimperyały rosyjs 
4 % gal. listy zas. z ku 
5% n r, n n 
Obi. lndenunz. z kup.

Listy aust. zak. kr. z.
„ 6% ban. rustyk,

Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. w ęg

W i e d e ń  18 listopa. 

5*/, sjed. długpań.ban,
5% * „ r, sreb.

„ Obi. ind. mż. Aust.
„ „ „ czeskie
„ „ „ węgierek
n n n galicyjsk,
„ „ „ bukowić.
„ „ „ siedmiog.

Polycs&a głodowagal

żądają płacą

28 6 0
5

21 -  t
90 — 83 75 5

420 416 c
161 ICO 5
176 174 5

89 85) 5
117 116
5 66 5 65 5
9 38 9 28

76* 753
86; 851
76; 75;

260 257
172 169

. 72 — 70 —
—  — —  —

— — —  —

—  — —  —

100 — 97 —

58 05 57 80
-(7 70 67 60
96 — 95 __
99 — 98 _
30 25 79 75
76 — 75 60
74 50 73 75
77 50 75 40

% węg. pożycz, kol. 
(po 300 frk.) 120 złr

L isty  zastawne.
% Banku nar. los. .
„ galicyjskie . . . 
n n • • .
„ gal. zakł. kr. włoś. 
„ węgiersk. losow.
„ zakł. kred. austr. 
„ zakł. kred. austr, 

spłacał w 33 lat.
% Domin. pań. 120

Pożyczki loteryjne. 
pożycz, z r. 1839 

„ „ 1854
„ 1860 

» * 1S64
Comorente 
Kredytowe 
żeglugi parowej 
na Dunaju . 
księcia Salm 

Pally 
ks. K lary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. W aldstein  
hr. Keglevich 
Rudolfa . •

żądają

dcc. banku i przem  
Banku naród, austr, 
Zakładu kredytowego 
żeglugi par. aa Dnn

9 50 109 25

75 -

91 — 
89 — 

104 75

ee 76 
121  -

płacą

73 —
83 -  
90 60 
89 60 

104 51

86 60 
130 76

280 — 
94 50 

100 — 
139 — 

25 -  
186 25

97 50 
43 
29 
38
32 60
33 — 
25 -  
23 — 
16 — 
15 60

289 
94 -  
99 75 

138 50 
24 50 

185 66

97 -
43 — 
28 -  
36 —
31 50
32 -  
24 -  
22  -  

14 -  
14 60

813 -  
305 71 

97 -

811
305 50 
6S6 ~

Kolei półn. Ferdynan. 2132; 2127 
.  rządowej fr. a. 194 — 394 -

zachodn. c. El. 249 — 248 60
Pardubickiej . 180 — 179 — 
południowej . 500 7o 200 40
Galicyjskiej . 458 76 268 25
Czerniowieckiej 170 =  169 60 

Kol. węg. półn. wsch. 164 -  163 50 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 164 50 164 -  
Akc. kol. Alf. fiumań. 186 — 185 50 

„ Kosz.-Bogum. 192 -  191 60 
„ Siedmiogrodz. 178 _  179 75 
„ Cisańskiej . 453 — 252 -  
„ wschód, węg. 121 en 121 25 
„ austr. północ.-

wschodniej .
„ „ Franc. Józefa

Akcye bank. anglo au.
„ angl. węg.

, Zakł. kred. węg.
, bank. frank, austr.
, „ węgierskiego
, „ kraj. galicyj.

we Lwowie
„ wied.d.obr.płod.
„ galic. hipoteczn.
„ austr. związków.
” dla obrot. ogól
„ Tow. han. pł- l e i

O blig i p ierw szeń s tw
Kol. Ces. Elż. 5% za 

io o  fl. k. m.
(sr. pr. too fl. w. a.

„ (Emis. 1862)„ „ „
Kolej rząd. St. 500 fr.

„ „ EmUt 1867 ,

■ aa

Pary* 20 listop. Siedm osób zostało skaza­
nych na ś m i e r ć  za zamordowanie jenerałów Le- 
comte i Clement Thomas.

Madryt 18 listop. W skutku uchwały Korte­
zów, aby wziąść pod obrady wniosek deputowane­
go O l c h  oa, tyczący się przywrócenia zgromadzeń 
religijnych, miniateryum podało się do dymisyi. 
Król powołał do siebie prezesa Izby. Sądzą, że 
ministerium z pewnemi zmianami pozostanie w u- 
rzędzie.

Belgrad 20 listop. Jlny konsul niemiecki 
R o s e n  wręczył księciu listy uwierzytelniające go 
jako pełnomocnika niemieckiego; przy tej sposo­
bności oświadczył tenże, iż poczytuje sobie za o- 
bowiązek przyczyniać się do utrwalenia dobrych sto­
sunków między Niemcami a Serbią.

R u k arest 20 listop. Izba przyjęła z najwię­
kszą lojalnością mowę tronową. Zapewnione jest 
przyjęcie przez Izbę w zasadzie projektu ugody re­
prezentowanego przez spółkę kolei, na czele której 
stoi bankier berliński Bleicbroier.

t i u r s a .  W i e d e ń  20 listopada, god. 3 min. 5 
5°/o zjedn. dług państwa banku 58.05. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 67-55. — Losy z r. I860 
99 80. — Akcye banku 819-— Akcye kredytowe 
308-30. — Londyn 116-90. — Srebro 116.75. — 
Dukat 5-58. — Lombardy 204-30. — Losy z roku 
1864 139— . — Akcye franco-austr. 12350. — 
Napoleony 9-31 '/2.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
259-5 0 .— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 170-— — 
Akc. kol. północ.-wschód. 163-75.—• Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 103-50. — Akcye banku 
jenerał. — Renta w srebrze 67-50. — Oblig.
indemniz. gal. 75 50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln. 18 3 —. Akcye anglo.-banku 268.20 
Akcye kol. rządów. 397’—. — Akcye kol. siedm. 
177 75 — Akcye kol. Rudolfa 165-50. — Akc. kol. 
Pardubic. 180 —. — Akcye kol. północ. 213-—.— 
Tramway 227"25.— Akcye banku budowy 93-50— 
Akcye kol. wschód. 121-50.— Akcye kolei Alfóld
186- Akcye banku anglo - węgiersk. 96-50.—
Usposobienie giełdy: ożywione.

B E D A K T O K  O D P O W I E D Z I A L N Y  

Antoni Kłobuleowslci.

płacą

222 
211 25
165 50 
96 60  

130 
124
98 -

221 60 
210 76
265 20

96 -  
129 60 
122 80
97 50

208 —  

123 60 
103 76 
182 75 
32 60

95 50 
94 — 

136 60 
134 -

Kol. połud. St. 500 fr.
„ Bony 1870-1874 6"/,
„ pół.C .F . lOOfl.m.k.

„ za i oof l .  w. a. 
„ „ w sreb. 5% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za 
ioo  fl.w.a. sr.ioo fl.w.a. 
Kol. połud.-pół. niem. 
— 5% — za ioo  fl.

— w srebrze 
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a. 

(w srebrze 5% za ioo) 
Kol. Gal. K .L . Emis. U. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w srebrze 5 % za ioo)  
„ „ „ Em isja 1867. 

Kol. Sied. fl. 200  w. a.

202 50

103 60 
182 25 
32 -

95 
93 60 

136 
133 75

za 100  fl. w. a
 r.Loyd lOOfl.m.k.
Tow.prags. przem. żel, 

po 300 fl. • .

Waluty,
Cesarskie korony . . 

dukat na wagi. 
„ obrączk 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . • • •
Luidory (niemieckie) 
Suwcreny angielskie

żądają płacą
111 60 
230 60 

90 50 
87 50

106 -

111 —
429 61 
90 25 
86 60 

106 76

93 50 93 —

97 — 96 76

105 50 
101 —

105 — 
100 76

79 60 
91 — 
SO 35

79 25 
90 50 
90 16

91 — 90 76

102 50 102 -

101 6(1 IOO 50

102 50 102 -

--------
. 5 60 5 69

9 33 9 33'

11 8( 11 7.

żądają płacą Pociggi o sobow e Odchodzą Przychodzą
fmperyały rosyjskie. ------- — — na kolejach że laznych . rano po poL| rano p op o ł.
Srebro ....................... 117 — 116 90
Srebro, kupony . . . 
Talary związkowe .

117 25 117 - W Krakowie:
17

lwowski 
„ miesz. 

wielicki

11.30
7.—

10.28 6.41 3.13
8.58

Pruskie bilety kas. . 1 75 1 7 4 50 * 9.— __ __ 6.31
„ wielicki we W torek,

Piątek i Niedzielę 7.27 7 .— — __
Lwów 17 listopada rr wiedeński j 6. 3 

10.10 3.30 9.52
11.59 9 . 5

Dukat holenderski . 
„ cesarski . . .

5 62
6 63

5 54 
5 66

„ na Oświ 
„ doWroc

}6. wrocławski 
ław. mysłowic,

6. 3
8 .—

— 9.52 3.21
3.21Półimperyał rosyjski 9 60 9 45 warszawski 8 .— __ 6.30

Rubel srebr. rosyjski 1 90 1 84 W Wieliczce: krakowski __ 5 .— 9.38
„ papier. „ 

Talar pruski . . . .
1 61 1 69} W Tarnowie : krakowski n.12.31 2.12 n. 12.26 2. 6

-------- __ — rt „ miesz 9.52 9.42
Listy z. To. kr. gal. 5 °/. 34 25 83 50 » lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
r ,* n n 4®/, 74 25 73 50 n „ miesz. __ 5.58 ___ 5 4 8
Listy zast. Banku hip. 89 25 88 80 w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6 .—
Obligi indem, bez kup. 76 75' 76 10 M „ miesz. 1.19 _ 1 .—
Akcye kol. gal. b. kup. 

„ „ lwow.-czer.
258 75 257 76

lwowski | n. 1.13 n. 1.—
170 75 169 76 n 9.28 _ 9.19 __

Akcye Banku hip. gal. 123 25 142 - » _ miesz. 2.44 _ 2.24
>v Przemyślu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

J1 „ miesz. — 4.32 — 4.17
18  listop. n lwowski {

6.39
10.48

— 6.29
10.36

Listy zast. 1 ser. rab 88 88 88 38 17 „ miesz 10.53 — 10.33
u » 2 ser. „ 87 88 87 38 we I  a d o  w ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11 .—

kupon „ — — 1 62 0 „ miesz. 6.42 __ __ 8 .—
Listy zastaw, nowe „ 88 33 68 — ft brodzki 8.52 n.11.50 2.50 n. 7.24

kupony „ — — V* czemiowiecki 10.49 10.20 __
Listy likwidacyjne „ 74 25 73 96 w B rodach: lwowski p. 3.23 10.50 3.23 12.21

kupony „ — — 1 85 w Czerniowcach: lwowski — _ 7 .— 9.13
Kolej warsz. wiedeńskt — — 91 50 w Mysłowicach: krakowski 11.33 _ __

» „ bydgows. 67 - ----- w Warszawie • krakowski 9 .— _ _ 8.61
„ ,  terespcls. 
„ „ łódzka 102 6C 102 - w W iedniu: krakowski j 8 . - i 3A 9

4.—
3.5( 7 31
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Uwiadomienie.
a r c y b r a c t w o  

Miłosierdzia i Banku Pobożnego.
W wykonaniu woli ś. p. Jana Kmieciń- 

skiego, magistra chirurgii dnia 26  Lutego
1837 r. w Krakowie zm arłego , który te ­
stamentem swoim  pod dniem  3 Kwietnia
1838 r. przez b y ły  S en at rządzący K ra­
kowski zatw ierdzonym , dochód od całego  
po nim pozostałego majątku na posagi dla 
ubogich córek m ieszkańców  stałych m iasta  
K rakowa za m ąż idących przeznaczył,

Arcybractwo M iłosierdzia— stosownie do 
u ch w ały  fundusz ten urządzającej —- z a ­
wiadam ia niniejszem  P ubliczność tutejszą, 
iż w dniu 26 Lutego 1872 r. po odbytem  
za dusze ś. p. Jana K m iecióskiego w ko­
ściele Śgo M ikołaja żałobnem  n a b o żeń stw ie  
nastąpi losowanie o posagi m iędzy kandy­
datkam i, które w ciągu rok u , to jest od 
dnia Ig o  S tyczn ia  do dnia B igo  Grudnia 
1871 r. zw iązek m ałżeńsk i w  parafii tśj 
zaw arły.

K ażda przeto kandydatka, z zapisu te­
go korzystać chcąca, winna podać proś­
bę do Arcybractwa M iłosierdzia najdalój 
do dnia ostatniego G rudnia 1871 r.

Podanie to obejm ować m a następujące 
pośw iadczeń a:

a )  Że prosząca jest córką m ieszkańca  
stałego m iasta Krakowa,

b) Źe jest ubogą i dobrych obyczajów,
c )  Że zaw arła związek m ałżeński w pa­

rafii Śgo Mikołaja, w czasie od Igo  
Stycznia do ostatniego G rudnia 1871 
roku.

d )  D ołączyć świadectwo z kantoru słu ­
żących wykazujące dobre sprawowa­
nie się w służbach , a w razie jeż e ­
lib y  służbam i nie trudniła się,

e)  Świadectwo wiarogodne przez dwóch  
obyw ateli w yd an e, przekonywujące, 
że w dom u rodziców  lub krewnych  
była przykładną i dobrych obyczajów

Przytem  Arcybractwo M iłosierdzia za ­
wiadam ia także kandydatki o posagi z fun­
duszów  ogólnych posagow ych ubiegające 
s ię ,  ażeby z podaniami swojem i o u zy ­
skanie ty c h ż e , równie najdalej do dnia 
ostatniego Grudnia 1871 r. do kancelaryi 
A rcybractw a z g ło s iły  się; po term inie bo­
wiem  tym prośby ich późaiej, wniesione, 
uwzględnione byćby nie m ogły. (1622-1 3)

A rcybractw o M iło sierdzia  i  Banku  
Pobożnego

w K rakow ie d. 3go Listopada 1871 r.

Św ieży transport
N O W O Ś C I  I T O W A R Ó W

a » * Z  PARYŻU'*®
n a d s z e d ł  do H a n d lu

Władysława Lewickiego
we L w o w i e  przy ulicy Halickiej.

Osobliwie poleca się i zwraca uwagę Szanownych dam na wielki wybór 
tapeluszy, kaftanów i płaszczy zimowych do ulicy i do pokoju, sukien do sp a ­
ceru i podróży, szlafroków damskich ( r © t ) e §  d e  C S l ć l I I l k r c  a  l a  
M a r ie  A n t o i n e t t e ) ,  nowej formy T o u r n u r e s  i k r y n o l i n
)od  n a z w ą  MigJlOIl, a k s a m itó w  i m a te ry j p ra w d z iw y c h  ly o ń s k ic h ,  sza li, 

c h u s te k , p la id ó w  i t. p . i t .  p .  (1696-2-2)

Hambursko-amerykańskie Towarzyst akcyjne przesyłki pakunków 

Bezpośrednia j a z d a  p o c z t o w y m  » * a * k 1 ® m p a r o w y m  między

H a m b u r g i e m  l «a§fcBłowvm Jorkiem.
l l a w r u  dotykając, za pomocą pocztowych statków parow ych: 

H o l a a t i a  w Ś r o d ę  22 Listopada II S i l e s i a  w Ś r o d ę  13 Grudnia. 1 *
T h u r in g i a  w Ś r o d ę  29 ^ |  f l l e m a n B l a  W | ' O d ę  20

S i l e s i a  w Środę
29 ,  >3 I I  A l l e m a n n l a  w Środę

C im b r l * w Środę 6 Grudnia. |  ^ I 'W e s t p h a l ia  w Środę .
p r ie w o s a t  o s ó b .  Pierwsza kajuta tal. 1 « 5 ,  druga kajuta tal. lO O , Międzypokład 5 5  tal

m ięd zy  H a m b u r g - H a w a n ą  i A o w y m - O r l e a n e m
Havrn i Santandru dotykając.

Z Hamburga: Z Havru: Z Santandru: Z Nowego-Orleanu:
85 Łipstopa. I SS listopada 1 Grudnia a Stycznia
IB Grudniu. I lO Grudnia S3 „ : a* n

i później co cztery tygodnie w Sobotę.
Cena przewozu osób t Pierwsza kajuta talar. ISO, Międzypokład 55 talarów. 

Bliższych szozegółów udziela: ALugust molten następoa Wm M !‘ 1 .
gfip-Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umooowam Ajonc!. S aar 6c ****'- 

hafer W WIEDNIU, Neuer Markt Nr. 4  2 i p. B. IHittemsetkUtm w KRAKOWIE. (26-8!-)

Vandalia,
Germania,

Zaręczenie l O  lat.

SYROP I PASTA PA BLAYN
Środek ten bardzo przyjem nego smaku, przepisyw any od 2 0  lat z pom yślnym  

skutkiem  przez najznakom itszych lekarzy w Paryżu, leczy  nieżyt, grypy, ka­
n i e ,  k ok lu sz, słabości gardła, katary, zapalenie piersi, jak 
również kanału  urynowego 1 pęcherza.

S k ła d  g łów n y u pana B la yn } aptekarza w P a ry żu , ulica (lu Marenę ot. r lo -  
nore 7  —  y/ K rakowie w aptece pana Trauczyńskiego,  —  we Lw ow ie w aptece p 
M ikolascha.  (145 4 -4 -1 6 )

Za kawałki zawsze 
zwraca się trzecia 

część wartości, _ _ _
W Neapolu zawiązało się towarzystwo akcyjne, które przed 16 laty rozpoczęło wyrób 

chińskiego srebra. W skutek szybkiego powodzenia i rozgłosu, jakiego ten wyrób do n i 
we wszystkich kołach towarzyskich i dla łudzącego podobieństwa w kształcie i trwałości, 
zajął ten wyrób pierwsze miejsce po srebrze, co spowodowało towarzystwo do wyrabiania 
złota w tenżesam sposób, jak srebro chińskie. Już przy pierwszej próbie udał się ekspery­
ment, a świat ma znowu jeden szlachetny metal, który daleko tańszy jak prawdziwe z o, 
a pomimo tego ani w fasonie ani trwałości mu nie ustępuje, a kto już raz widział i używał 
srebra chińskiego, już naprzód oceni wartość tego nowo wyrabianego złota chińskiego.

Jedyny Skład dla całej austryackiej monarchii i królestwa Węgier jest

Pierwszy wiedeński centralny Skład wyrobów 
z chińskiego złota,

w  W i e d n i u ,  S t a d t ,  U a b e n b e r g e r s t r a s i e  1 1 .1 .

5 na praktykanta

6

Ogłoszenie konkursu
L. 873.   (1624-1-3)

Na mocy upoważnienia Wysokiego Wy 
działu krajowego we Lwowie z dnia • 

b. m. do I. 1 3 8 5 0 ,  Dyrekcya Szpita 
ogLsza konkurs na następujące posady 
\  na Sekundaryusza dla oddziału chorób 

wewnętrznych,
2 „ dla oddziału chorób

syfilitycznych i na 
skórnych,

3  „  dla oddziału obłą­
kanych,

4  m dla oddziału położni­
c z eg o  w szpitalach  
tutejszych  ś .  Ł a za ­
rza i Ś . Ducha z p ła ­
cą roczną po 6 00  
złr. W. a.

dla oddziału chorób 
wewnętrznych, 
dla oddziału chorób 
chirurgicznych z ro ­
cznym zasiłkiem po 
4 0 0  złr. w. a.

Powyż wymienione posady udzielone 
będą na lat dwa, a przy odpowiedniem 
i ścisłem pełnieniu obowiązków prze 
dłużone być mogą na następne dwa lata.

Ubiegający się o te posady winni 
wnieść podanie po dzień lOgo G ru  
d n i a  1 871 , r. do Dyrekcyi szpitali S. 
Łazarza i Ś. Ducha w Krakowie bez 
pośrednio, lub jeżeli już obecnie pozo­
stają w służbie publicznej przez swoją 
władzę przełożoną, i w tych podaniach 
wykazać:

a) wiek, stan i miejsce urodzenia,
b) uzyskany stopień Doktora M edy  

cyny na jednym z Uniwersytetów 
Monarchii austryacko-węgierskiej 
znajomość języków krajowych, a 
prócz tego starający się o pos 
Sekundaryusza przy oddziale poło­
żniczym, winien być Magistrem a- 
kuszeryi,

c) czyli z któremi urzędnikami kra- 
jowemi są spokrewnieni lub spo­
winowaceni i w jakim stopniu.

D yrekcya S zp ita li Ś . Ł a za rza  i  Ś. Ducha. 

Kraków d. 1 6  L istopada 1 8 7 1  r.

Zarazem zwraca się szczególniej uwagę na to, źe chińskie złoto nigdy nie czer­
nieje, ani nie czerwienieje i swój łudzący kolor 10 lat utrzymuje.

» łr . a s ,  8 0 , 35 cały garnitur z prawdz. 
chińskiego złota, z kamieniami, ryte, eBją- 
liowano lub dęte, składający się z broszki, 
kolczyków, naszyjuika, bransoletki, para gu­
zików do rękawów, 3 guziki do gorsu. 
Wszystko w jednym rodzaju w aksamitnym 
futerale.

» łr . S, 3, -i, 5, 8, to bransoletki z praw. 
złota chińskiego, z pięk. kamieniami, gład­
kie, masywne, ryte i emaliowane. Gatunek 
nad 5 złr. w pięknym futerale aksamitnym. 

» łr . 1-50 , 3, 3, 4, prawdz. emaliowane 
pierścienie pięknego wyrobu. _ .

Pierścienie męzkie lub damskie z piękn.
kamieniami złr. i ,  1‘2<', V50, 3 do 6. 

Sygnety męzkie i damskie z prawdz. pięk.
kamieniami, do rycia, szt. po złr. 2, 3, 4, 5. 

Pierścionki męzkie lub damskie z 1, 2 lub 
3 dyamentami a ‘jour, oprawione jak prawdz. 
dyamenry, a w szlifowaniu i ogniu łudząco 
podobne, i szt. w skurzan. futerale złr. 3 ,4 ,6 . 

Ten tam gatunek z prawdz. emalią lub 
oprawą rozetową złr. Ił'.

K łr .  5  zegarek ze złota chińs. z łańcuszkiem 
ze złota chińsk. z medalionem i futerałem. 

Z ł r .  1 3 ,  1 1 ,  I B  prawdz. angiels gentel- 
meński zegarek kieszonkowy, remontoń (na­
kręcający się boz kluczyka, ze szkłami kry- 
sztalowemi), z wnętrzem niklowem precy- 
zyjnem nie do zniszczenia, z grubym łańcu­
szkiem ze złota chińsk, medalion i futerałem. 

Z ł r .  1 - 5 0 ,  3 ,  3  broszka damska z kamie­
niami lub bez nich, z ryciem lub emalią. 

» ł r .  to, 1 3 ,  1 5 ,  dokładnie wyregulowa­
ny zegarek cylindrowy z łańcuszkiem ze zło­
ta chińskiego, medalionem i futerałem.

Złr. 1 - 5 0 ,  3 ,  3 ,  4  para kolczyków, z ka 
mieniami lub bez nich, pięknie ryte lub 
emaliowane.

Złr. 3 ,  5 ,  8 ,  lO garnitur damski w pię­
knym futerale, składający się z broszki i 
kolczyków odpowiednich z kamieniami lub 
bez, ryte lub emaliowane.

Złr. 1 - 5 0 ,  3 - 5 0 ,  3 ,  4, 5, 1 #  medalion 
z futerałem z 2 szkłami do otwierania, ema- 
liow , rytowany lub z praw. pięk. kamieniem.

Złr. 3 ,  3  tło 5  wenecki damski naszyjnik 
z pięknym łańcuszkiem.

Złr. 3 ,  4 ,  B łańcuszek na szyję damski lub 
męzki, z pięknie emaliowaną przesuwką i 
zamknięciem a, la mitrailleuse.

Złr. 8 ,‘3, 4 ,  5  łańcuszek męzki z zam­
knięciem k la mitrailleuse z medalionem lub 
bezj najnowszego rodzaju.

Złr. 1 ,  3 ,  3, 4  cały garnitur guziczków  
do gorsu, rękawów i kołnierza.

Z ł r .  1 ,  1 5 0 ,  3  szpilka męzka do szala 
z kamieniem lub bez, emaliowana lub z ry­
ciem, w pięknym futerale.

Brosze i kolczyki w eleganckim futerale 
aksamitnym, z kamieniami dyament., bardzo

Eodobne do prawdz. garniturów, 1 garnitur 
roszą i kulczyki złr. 8, 10, 12 15.

Złr. 5 ,  B , 8, l O  najnow. garnitury rococo 
z prawdz. emalią i piękn. kamieniami kolo- 
rowemi. Te garnitury rococco pochodzące 
jeszoze z średnich wieków, noszone były 
tylko przez najdostojniejsze osoby i wówczas 
były więcej warte aniżeli dyamenty.

Serduszka i krzyżyki z pięk. kamieniami 
dyament, z łańcuszkiem na szyję, 1 sztuka

Woda na oczy D”Grafego
leczy  w krótkim czasie tak chroniczne jak 
i inne choroby oczów, wzm acnia i  działa  
polepszająco na s iłę  wzroku i tysiące ludzi 
zaw dzięczają temu słynnem u w świecie pre 
paratowi sw e najzupełniejsze wyleczenie, 
co poświadczają codziennie nadchodzące 
pisma. Cena oryginalnej flaszki 3 złr.

Dla chorych na astmę.
P om ięd zy  w ielokrotnie zachwalanem i 

środkami przeciw  astm ie (ciężkoś i odde­
chu) należy bezsprzecznie Papierowi na astmę 
aptekaria B. liebay pierw sze m iejsce. U ż y ­
wanie tego środka nie tylko natychm iast 
sprawia ulgę choremu, ale na d ługo uw al­
nia go od tak przykrego cierpienia. L eka­
rze i pacyenci uznają te skutki. Pakiety  
po 1, 2 i 5  ztr. (1571—4—)

P ow yższe  lekarstwa są prawdziwe do 
nabycia tylko we L  VI OW IŁ u aptekarza 
1. Ruck era. S k ład y  urządza aptekarz S p itzer  
et Comp. w W i e d n i u ,  W alfischgasse N. 9.

Powóz wiedeński,
na 4  osoby, kryty, na stojących resorach 
używany, lecz w dobrym  stanie jest do 
sprzedania. (1 6 4 1 4 -4 /

B liższą w iadom ość powziąść m ożna w 
K r a k o w i e  w dom u przy u licy Brackiej 
pod .b ia łą g łow ą 11 na dole u stróża.

u i / i  n t r o i m :

zwane Aloespeyeres,
przyjęte w szpitalach paryskich cywilnych i woj 
skowych z rozkazu Bady zdrowia publl-
czoego, jak lównież w armiach tureckiej i ame 
rykariskiej. Wizykatorye te, które noszą podpi: 
Albespeyeres na etykiecie zielonej, działają w 6 
lub 8 godzin najdłużej. Papier Albespeye- 
res od lat&Ociu, zalecany przez najznakomitszych 
lekarzy, utrzymuje ropienie obfite i regularne. 
Każdy arkusz papieru opatrzony jest nazwiskiem 
A lb e sp e y e r e s . W Paryżu na przedmieściu 
St. Denis Nr. »8, i w głównych aptekach za gra­
nicą, gd z ie  dostanie MAPSIIŁKK U t a i l i*  
x  BAL8A3V UOFAHV S w Krakowie w 
aptece p Trauezyńskiego; we Lwowie w aptece 
o. P. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Mi 
chała Knllaka. (1034 8-12)

z weneckim łańcuszkiem złr. 2, 3, 4, 6.

Srebra cłiińskie.
Lichtarze  najnowszego kształtu, 6 cali wyso 

kie, para złr. 4-60.
Lichtarze  8 cali wysokie, para złr. 6-50.
Ł yżk i stołowe, pół tuzina złr 8.
Łyżeczki do kawy,  pół tuzina złr. 4.
Łyżka wazowa, i  sztuka złr. 2 50.
Czerpak do mleka, t  sztuka złr. 3.
Noże stołowe, pół tuzina złr. 6-bO.
Widelce, pół tuzina złr. 6-60.
Nóż i  widelec deserowy, 6 par złr. 10.
Podstaioki pod noże, pół tuzina złr. 4.
Solni czka, i sztuka złr. 2.
Naczynie na cukier, 1 sztuka złr. 2.
Naczynie na pieprz,  1 sztuka złr. 1 50.
Sitko do herbaty, 1 sztuka złr. 1'80.
Tabakierki na tytoń i  tabakę, z ryciem, po 

złacane. 1 sztuka złr. 3. . , ,  • , •
Za srebro chińskie lub złoto clłinskie daje się pisemne 10-letnie zaręczenie, 

a w kawałkach zwraca się trzecią część wartości. _______________

W azki na masło  ze szkłem, t  sztuka 6 złr. 
Serwis na stó ł  ze szkłem lub bez, 1 szt. 6 złr. 
Naczynie na patyczki  do zębów, 1 sztuka 

złr. 1'50, 2 3 .

» ł r .  5 5  cały garnitur stołowy z prawdziw. 
chińskiego srebra, składający się z 8 łyżek 
stołowych, 6 noży, fi widelców, 6 łyżeczek 
do kawy, 1 łyżka wazowa, 1 czerpak do 
mleka, 6 noży deserowych, 6 podstawek, 
I solniczka, 1 naczynko na patyczki do zę­
bów, 2 korki do flaszek, 1 waza, 1 serwis 
na ocet i oliwę, wszystko z prawdziwego 
srebra chińskiego, na co się daje 10-letnie 
zaręczenie, że ani nie zczernieje ani zczer 
wienieje i zawsze utrzyma prawdziwą bar­
wę srebrną.

| y  Przesyłki w ypełniają się za popizeilniem nadesłaniem  należyto- 
żci, lub pobraniem je j  pocztą. (1316-2-6)

M. M iler, w Wiednin, Babcnbcrgcrstrasse Nr. 1.
BB3B4 ..........  T iU iM — — 1

Nakładem księgarni 
J. K. Żupańskiego w  P o z n a n i u  

w yszło  d zie ło
pod tytułem:

H . i s t o r y a
Kościoła Świętego Katolickiego

napiBana przez
X .  J. B ,  B e l e r t a

Wydanie trzecie, znacznie pomnożone 
w dwóch tomach 

Tom I., zawiera 4 7 0  stron wyszedł. 
Do wyjścia tomu d r i l g i e g O ,  co 

nastąpi w cisgu 4ch miesięcy, cena dzieła 
stanowi się na Talarów 4.

Po wyjściu dzieła cena podniesioną 
będzie do 6  T a l a r Ó W .  (teoi-a-9)

_ Nakładem księgarni 
J. K. Żupańskiego, w P o z n a n i u

w y sz ło  d z ie łk o  
pod tytułem:

Bolesław Chrobry
przez

A u gu sta  B o sb a ch a
Cena 2 '/2 S g r . (1600 3-3)

MAŁY BAZAR
przy u licy  S z c z e p a ń s l ł l e j

w  l i r a k o w l e ,
zakupuje, sprzedaje, w ypożycza i w ym ie­
nia m e b l e  tak stare, jakoteż i nowe.

Nabywa, przyjm uje do sprzedaży w szel­
kie wyroby rąkodileluleie, u d zie­
lając zaliczki na takowe. (1626-1-3)

W i e ś  K ę j m n o w ,
o milę od Gdowu, 4 a od Krakowa oddalona, 
w dobrej glebie, z wygodnym domem i 
ogrodem, dobremi budynkami gospodar- 
skiemi, jest za przystępną cenę do 
s p r z e d a n i a .  — Wiadomość p. Gió»v 
w K ę p  a n o  w i e . "  ti6TM-3)

Konsorcyum do spekulacyi funduszami 
na giełdzie wiedeńskiej

z 1 0 0 0  uczestników  z wkładką 1 2 0  z ł r , na które sk łada się przy zgłoszeniu  
10°/ tj. 12 złr. P o  zg łoszeniu  się 500 członków , K onsorcyum  uw aża się 
za ukonstytuowane. L osy , w których trzecia część wkładek złożoną będzie, 
grają na rachunek Konsorcyum . P o 1 2 -m iesięcznym  obrocie interesów, na­
stępuje obrachunek i w ypłata osiągniętych zysków . Zgłaszania przyjm uje 
i szczegółow e prospekta rozsyła darmo i opłatn e (1 6 5 y -l ó)

p  Dora bankowy i wymiany F.J.MIFK1&R0ZENZWEIG | |
®  w  W ied n iu , H S r n tn e r r in g  Ar. 6. *

i krw i  i w 
najskuteczniejszym

Gruntowna i siybka pomoc we wszelkich chorobach!
U t r z y m a n i e  z d r o w i a

polega po większej części na czyszczeniu  i czystem u trzym aniu  soków  
popieraniu dobrego trawienia. Aby to osiągnąć, najlepszym

środkiem jest:
B a l s a m  ż y c i a  D r a  B o s y .

Balsam ten odpowiada jak najlepiej wszelkim tym wymaganiom; tenże oży­
wia całą czynność trawienia, tworzy zdrową i czystą krew, a ciału powiaca
dawną silę i zdrowie. . , ................................. , . , .

Tenże jest na wszystkie utrudnienia w trawieniu, mianowicie: brak apetytu , 
kwaśne odbijanie, rozdęcia, nudności, kurcz żo łądka , zajlegm ienie, cierpienia lie- 
m oroidalne, przeładow an ie żo łądka  po traw am i  itp., niezawodnym i doświadczo­
nym środkiem domowym, który przez swą nadzwyczajną skutecznosc ogólnie
się rozpowszechnił. ,  , __

Jedna wielka fla»*ka 1 złe., poi’ flaszki 50 cent.
Setki pism dziękczynnych są do przejrzenia.

Wielmożny Panie! Po przebytej pięciotygodniowej ciężkiej chorobie (zapalenie pluo 
i błony żebrowej) cierpiała moja żona na osłabienie ż o łą d k a ,  ̂ zatwardzenie, brak apetytu

była t ..............................................
dka  i

,. niej odżyło i od tej chwili coraz j'est
gzek tego zbawiennego balsamu życia Dra Rosy, t

Unter Heizendorf 18 Stycznia I8 t0  r. Antoni Schnel, leśniczy.
Główny S k ład : Apteka „pod czarnym orłem" B. Fragnera w P r a d z e  Nr. 2 0 5 / 3 .

W KRAKOWIE jedyny Skład u p.J.Trauczyńskiego wApt. pod Gwiazdą, ul. Floryańaka. 
Rozsyła się za pobraniem naleźytości na wszystkie strony. (909-14-30)

i była tak bezsilną, że ledwie stała na nogach, przyczem miała bicie serca, trzęsienie żo­
łądka  i wnętrzności. Zaczęła używać esencyi życia Dra Rosy. Zaledwie zażyła , wszystko 
w niej odżyło i od tej chwili coraz jest silniejszą. Proszę Pana przysłać mi 1) dużych fla-

i

Górno - Szlązkio

w ę g l e  k a mi e n n e
j a k  n a j t a n i e j  

u M  M u n c h e n b e r g a  w K r ó ­
l e w s k i e j  H u c i e .  (l6T <-13)

SzUoTa budowy maszyn
technika w Mittweida

w Saksonii. — Najbliższy kurs rozpo­
cznie s;ę w Styczniu. Kurs przygotowaw­

czy bezpłatnie. Prospekta darmo.
( 1 5 9 9 - 1  3 )

Jako

Dyrektor dóbr,
tu pod| isa n y , szukam  posady w Królestwie 
polakiem, Rosji, Litwie, Kurłandyi lub Galicji, 
władam polskim jęsjkiem i posiadam  naj­
lepsze Świadectwa i rt kom endaeye od s ły n ­
nych gospodarzy o mych dotychczasow ych  
działalniach w prowineyach Szlązku, P o­
znańskie®  i w K rólestw ie pruskiem. W  te­
chnicznych gałęziach, jakoteż we w szy st­
kich działach gośpodarczych osiągnąłem  
najkorzystniejsze r e zu lta ty , zarządzając  
wielkiem i majątkami. Gotów jestem  bezzwlo- 
cmie wstąpić do odpow iedniego zajęcia, i 
upraszam łaskaw e zgłaszania nadsyłać do 
mnie do Wrocławia, Mscherstrasse Nr. 6. B. 

(1683-1 -3 ) P l ł i  t i i c h ł .

ROTHSCHILD & CO., Opernring 21, WIEDEŃ.
Polecenia giełdowe

wypełnia jak najtaniej, zakupuje i sprzedaje papiery państwowe, loBy 
pożyczkowe, akcye bankowe, kolejowe i przedsiębiorstw przemysłowycn.

Łiosy na wypłatę ratami. .
Nasze kursa  rozsyłamy na żądanie darmo  i o p ła tm C .  ( u » - n - « j

Zaproszenie zahnpna n°w° wydanych Iniisbriichicli tak zwanych Tyrolskich losów
^  które jak następne wyjaśnienie wykazuje, lepsze są niż gotówka, a których pierwsze i najbliższe ciągnienie już na

siebie’zaciągidęt^ p^ ez^ to^ czn o^ ^ fasto^ ^ ns 2̂ 2/ ^ 0̂ 0^ t k S “  O c e n i ł  lub' zapytania odsyłać tylko do
podpisanego Kantoru wymiany. „„l-o*

Krótkie zestawienie niektórych korzyści, które przedstawia ta pozyczna. „k. w . . „ w
l Ta pożyczka wynosi ogółem tylko 1 milion złr. i zostanie spłaconą kwotą 2,535,910 złr. w przeciągu 40 lat.
2. Jest ona rozdzieloną na częściowe obligi (losy), z których każdy najmniej z kwotą r ir  musi 1 0 , 0 0 0  * łr .  l t d .  w . a . ,  następnie
3. Na losy tę o d b ™  L g!?” „eWS o T n n s b r u c k  mzyieło na S  obowiązek

' tym względem są. zarównoporec2

postawione k ^ jJ^ ^ .^ ^ m S zan ow n ym  odbiorcom dać dowód, jak się sam ż fz a  wwys&ieTnie^^od dzSjsiTgo^dnirdo
zapatruje, PO^now.ły takowy zachować z V k u p io n e  w yżej w zm ian kow ane losy

(o ile zapas wystarczy) w przeciągu jednego roku, t. j. do 1 go Stycznia 1873 r. włącznie P.® (;®nJgd^ ^ oProkut'możeÓWtTn^0 3 ^ażdej^ćhwU^po'całkowitejwięc każdy kupujący taki los najprzód na i»dne ry*yho się me naraża, gdyz w przeciągu jednego    p ca Kowitej
cenie z a k u p n a  sprzedać, następnie zaś gra tym sposobem z a  d a r m o  w 4  ciągnieniach na główne
1 0 , 0 0 0  z ł r .  i t. d .   . . . „io   „ „ ,n l W  Kantor wymiany, zawsze ściśle według kursu dziennego,

ż d e m  
pierwszej 

Kantor

Precz ze siwizną.
]»EIiANO<Ii]Ci'VE.|

Wyborna tynktura do włosów, przygotowana ____ ___
przez p. D lc q u e m a r r e  w Paryżu. W jednej I Q̂ nje p0 26 złr. w. a. za sztukę. Losów tych nabyć można
chwili zmienia siwe włosy na głowie 1 na brodzie przvstępnem uczynić zakupno tych losów, wydzielił podpisany „ wv,rrall„ . ń,„ „ wszvstkie w y g r a n o . 1 w — -----    r - i -  r—r - —v   ------
i nadaje im kolor naturalny jaki się podoba, bez I . t ,ko j złr ; rządowej naleźytości stemplowej, można graś w najbliższych^ciągnieniach na . JK ostatnief ratv w przeciągu 8 dni odkupić rzeczywiście zapłaconą kwotą. Podpisany Kantor
ładnego niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta I • wszystkie tym sposobem na raty sprzedane wyz wymienione tak zwane Tyrolskie losy po up y nołacznne sa z zakupnem tych losów, ma zaszczyt zarazem zaprosić niniejszem do spie-
bezwonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego . zwróciwszy uwagę Szanownych swych odbiorców^na ‘e ^ a d z w j /c ^  wkrótce zd l̂  sie rozprzedaną zostanie). Zarazem spodziewa się, że nie znajduje się pewno nUd

nie jest połączone żadne ryzyko, można grac za darmo w czte-rodzaju preperatów.
Skład w Krakowie w aptece Wgo Trauczyń 

skiego; we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha 
w Poznaniu w aptece Dra Mackiewicza; w Bro­
dach w aptece p. Kullaka; w Warszawie w Za-aacn w aptece p Kullaka; w Warszawie w /.a- orfataie odesłane zostaną.
kładzie fryzyersko-perukarsktm p. Pohoreckiego Iv 1 w . „
na Krakowskiem przedmieściu. (1066-1T-6 2 ) |  Kantor W y m ia n y

“ 4gniena ^ g c o M r  3 3 Ł S T S K a n t o r  ^m iany za poprzedmem o p ł^ e m  nadesłaniem popadającej kwoty wraz z 30

przedmieściu. (1066-

Wydawca Stanisław hr.
54) |

Tarnowski.

c. k. uprzyw. W i e d e ń sk ie g o  Banku h a n d lo w eg o  ( W ie n e r  H andelsbank) dawniej J. C. S o th en

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayerm,

c. za cztery listy ciągnień w roku 1872, które
(1598-2-12)

w W ie d n iu ,  Grahen Nr. 13

Pigułki x roślin
P. CAUV1N, aptekarza w Paryżu.

Jest to nieo­
ceniony, pro­

sty i tani,
a niezawodny 
przeciw 1 1 »  J u- 
porc x ywa z ym 
z a tw a r d z e ­
ni o 111 ż ó ł c i ,  
zamuleniu żo­
łądku, zapale­
niu kinxek, bo­
leściom żołąd­
ka, wyrzutom 
nauko r n y m, 
podagrze, reu­

matyzmem, brakowi r e g u l a r n o ś c i  
m i e s i ę c z n e j  w wieku krytycznego 
przejścia i t. p., w ogóle przeciw wszel­
kim słabościom z nieczystości i zepsu­
tych liumorów pochodzących. Zalety 
tych pigułek w dwóch słowach streścić się dają: 
przywracają i utrzymują zdrowie.

Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują się bez 
uszkodzenia bardzo długi czas. Wynalazca od 
niedawna przygotowuje je umyślnie zastosowane 
do klimatu Rosyi i Polski. (1060-19-24)

Znajdują się w Krakowie w aptece p. J. Trau­
czyńskiego, we Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
w Brodach w aptece p. Kullaka, w Poznaniu u 
Dr. Mankiewicza, w Składach materyałów apte­
cznych pp. Gallego i Spiessa w Warszawie.

PURGATIVES 8 DEPURiTlYES

de CAUVIN, de PARIS

G run tow ne w y le cz e n ie  1 w zm o cn ien ie  organów 
płotowych p rzez  nżycle

w y sk o k u  m ęzk o śc i
również s ubs t anc j i  roślinnej i pigułek

D r »  A l o j z e g o  Q r o a s a ,
członka wiedeńskiego lekarskiego wydziału.

Przez właściwe użycie tych lekarstw po­
ręcza się cierpiącym wszelkiego wieku na 
osłabienie części płciowych, wywołane sa­
mogwałtem , rozwiązłością i zarażeniem, 
cieknieniem mry moczowej itd., po 25-le- 
tniej wypróbowanej kuracyi, p e w n e  w y ­
l e c z e n i e  bez bólu.

Powyższe lekarstwa można sprowadzić 
pod zapewnieniem^ najściślejszej tajemnicy 
od Zakładu leczniczego i ordynacyjnego 
A. G rossa, Dra medycyny, w W IEDNIU, 
L eopoldstad t, Glockengasse 6 .— Pacyenci 
z p owincji mają przysłać dokładny opis 
choroby wraz z 6 zir. w rekomendowanym 
liście, puczem odbiorą bezzwłocznie poradę 
lekarską i lekarstwa. (14T9-&-52)
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